
f ln s z a n k o  i  K o rc z y ń s k a dwie ofiary Kłamliwe) 
miłości OlelHiczaKa

w roli świiidlfow w sensocglngm procesie
Kraików, 16 k w ietn ia .
P ro ces  O lejn iczak a, zab ó jcy  Studenta  

teologii śp. Lechow icza, budzi z  dnia na 
dzień w iększe zain teresow anie. W  czw ar- 
tJTn dniu rozpraw y tłum  publiczności za ­
ł g a ł  ul. S en a ck ą . W śród tłum u przew a­
żali stu d en ci p raw a  U . J . W  gmachu są­
dowym  zjaw iła się rów nież m atka ś . p. 
L ech o w icza  w raz  z m łodszym  bratem  de­
bata. Ojciec śp. Lechow icza zm arł b e z ­
p ośrednio  po  o trzym an iu  w ezw a n ia  na  
ro zp ra w ę . O sk arżon y  w sz e d ł na  sa lę  roz­
b a w  zu p ełn ie  sp ok ojn y . Nie p a trzy  on 

nikogo, a jest zagłębiony w  teczce z 
Papierami, k tó rą  skrupulatnie .przegląda.

N astępnie w y c ią g a  z  k ie sz e n i k a w a łe k  p a ­
p ieru  i co ś  so b ie  notuje.

Na w stępie poniedziałkow ej rozpraw y 
zeznaje diuchow ny p r a w o s ła w n y  b s . K on­
sta n ty  S iem ia szk o . Św iadek poznał o sk a r­
żonego z końcem  1931 r. k iedy zjaw ił się 
on w  kancelarii ze zgłoszeniem , że za­
m ierza przestąpić na praw osław ie. P o­
w iedział on w tenczas, że jest stu d en tem  
U . Jana K azim ierza  w e  L w o w ie , skąd do­
brow olnie w ystąp ił. O skarżony zrobił na 
św iadku b ardzo  d ob re w ra żen ie  i Jako 
p o w ó d 'z m ia n y  w y zn a n ia  p od ał to , ż e  ma 
na K resach  s io strę , k tóra  jest w y zn a n ia  
p ra w o s ła w n e g o . Św iadek posłał oskarżo­
nemu jednorazow ą zapom ogę 100 zł.

£ z y  m aiki zameldowanego
Wśrtód w ie lk ie g o  za in tereso w a n ia  w e -  chodził w  tow arzystw ie  brata  na p rze­

l a n o  następnie na salę jako św iadka chadzki. Jeden z kolegów śp. Lechow icza 
kiatkę trag iczn ie  zm a r łeg o  L ech o w icza , napisał do niej po m orderstw ie, że s y n  Jej 
św ia d ek  ten  z a le w a  s ię  p rzez  c a ły  Czas zg in a ł na p o d sta w ie  w y ro k u  k om u n istów , 
s W ych zezn ań  łzam i i o św ia d c z a , ż e  Jest k tó rzy  n am ów ili O lejn iczak a, b y  g o  za -  
cbora 1 potrzeb u je  k o n ieczn ie  p o m o cy , m o rd o w a ł. L e c h o w ic z o w a  w śró d  łe z  op o -  
diatego też  p r z y w io z ła  z e  sob ą  17-letn iego w ład a , ż e  m ąż jej zm a r ł z  ża lu  po  S tausiu . 
sy n a . M atka ofiary m ordercy  opow iada o M im o to  Serce m atk i za m o rd o w a n eg o  
studjach syna, przyczem  zeznaje, że syn p r z e b a c z y ło  m ord ercy  ten  s tr a sz n y  c z y n . 
Jej był c ich y , c ie r p liw y , p ra co w ity  i bo- W  dalszym  ciągu zeznaw ał brat z a -  
Sobojny. N ig d y  n ie  m ia ł on ża d n y ch  s t y -  m o rd o w a n eg o , k tó ry  do sp r a w y  nic n o ­
ś n o ś c i  z  k ob ietam i. G dy przyjeżdżał na w e g o  n ie  w n ió s ł.
Wakacje, siedział p rzy  chorym  ojcu  i w y

Z ezn a n ia  e(bó~Hałzeczonycfi moldetcy

l  n ied zie ln ego  b iegu  ____ W y p u sz c z a n ie  g o łęb i z  w iad om ością  o w y ­
niku biegu.

Jedna z narzeczonych oskarżonego 
Olejniczaka, A nna MusZamka, zeznaw ała 
na okoliczność poznania się z oskarżo­
nym. P oznała  go na podstaw ie ogłosze­
nia w  „Ilu strow an ym  Kurjerz e  C odzien-

m y w a ł, a i ona ró w n ież  O lejn iczak a  ok ła­
m y w a ła .

W  końcu zeznaw ała d ru ga  n arzeczon a  
O lejn iczak a , Emilia K orczyń sk a , z którą  
oskarżony  m a d z ieck o . Poznała  się ona 
z Olejniczakiem w  k o śc ie le  n arod ow ym . 
Św iadek sam  n arzu cił s ie  o sk a rżo ­
nem u. G dy do iej m ieszkania zjawili! się 
w yw iadow cy, by  aresz tow ać Olejnicza­
ka, ona p o sz ła  g o  o strzec , jednak byli

j policja

prostolinijnie. Jedną i drugą O lejn iczak  
w y w ió d ł w  p ole . K orczyńsk a  z  ro zp a czy  
u siło w a ła  p op ełn ić  poprzedniej z im y  sa ­
m ob ójstw o .

M atka zam ordow anego Lechowicza, • o- 
k ry ta  p od w ójn ą  ża ło b ą , ża łob a  po sy n u  ' 
po m ężu , k tóry  zm arł na drugi dzień po 
otrzym aniu w ezw ania n a  rozpraw ę, roz­
m aw iała przyjaźnie w  czasie p rzerw y  
z ojcem  O lejn iczaka, od początku śledzą­
cym  przebieg procesu sw ego syna.

Po p rzerw ie  zeznaw ał o jc iec  K orczyń ­
sk iej, m a szy n ista  fa b ry czn y  o raz  m atka  
K o rczy ń sk iej. Zeznania rodziców  Kor­
czyńskiej n ie  w niosły nic nowego. M atka 

ProJc. d o  św iadka K orczyń sk iej: G d y  dotkniętą p rzez  los d z ie w c z y n ę , która O - Korczyńskiej w yjaśniła ty lko spraw ę pro- 
pani m ieszkała z Olejniczakiem, m iała iejniczaka darzy ła  g łęb o k iem  i szcz e r e m  P ozycj1 k ra w ca  M ag iery , k tó ry  o b ie c y w  
tam  pani d u ż y  n óż h a rcersk i?  u czu ciem , usiłow ała pocieszyć m atka. O lejn iczak ow i 15.000 z ł. posagu gdy o z e -

Ś w ia d ek : M iałam  z w y c z a jn y  nóż sto - K o rczyń sk a  m a z  O lejn iczak iem  d zieck o , . Slę z  Jego córk ą . Olejniczak opowie- 
Io w y . y k"5re w y c h o w u ie . PaW icsnoSi, laknf a t o -  S S r t l

Prnfc • C 7V m ożna nim łw to  km i-ić n iezd row ej sen sacji, z  n ap ięciem  oczek u - czeiri , °  ż y w e g o  d otkn ięta , Ka a ła  m
p r o fc .  C z y  m ożn a  m m  b y ło  ^  k ied J  K orcz^ sk a  j ^ u szan k a  stan ą  n a t y  c  h m . a s  t  o p u śc ić  s w e  m ie-

nym ". Olejniczak baw ił u św iadka kilka 
dni i b y  pom óc mu do ukończenia stu ­
diów, w ręczy ł mu 185 zł. Pozatem  ze -    __________
znania tego świiadka nic szczególnego do iuż w tenczas pod obserw acją  
sp raw y  n ie  Wniosły. Z  zeznań p. Mu- u jęła m ordercę, 
sza n k i .w yn ik a ło , ż e  o sk a rżo n y  Ja ok ła -

i^ fafca eózu&anczej mtło&ci

chleb?
Ś w ia d ek : Tak.
P ro k .: A człow ieka można było po­

k ra jać?
Św iadek nie odpowiada.
K orczyńska, w yszed łszy  po zeznaniach 

na kory tarz , rozpłakała się. Młodą, ciężko

przed  sądem  w  roli św iadków , za w io d ła szk an ie , o tw o r z y ła  d rzw i i n a w et zagro-  
się , lic zą c  na jak ieś d ra sty czn e  s z c z e g ó ły , mu c a łk ie m , k tórym  g n io tła  c ia s to .
które  mogą w yjść  na jaw  w  czasie zeznań Olejniczak przeprosił ją i na tem  się w te- 
fcobiet, tak  krzyw dząco  przez oskarżone- y  skończyło.
go oszukanych. P o  zeznaniach obojga K orczyńskich

Obie m łode kobiety  okazały  się Ititeli- przesunęło  się przed sądem jeszcze paru 
gentnemi, opanowanemu, postępującenri św iadków , poczem rozpraw ę odroczono.

Zażarła walka psa z przemytnikami
Sfrzieim y c z w o r o n ó g  le g i  w y c z e r p a n y  u p ł y w e m  Bkrwi

\  n ied zie ln ego  b iegu  „P olon ii" : Z w y c ięzca  
bsegii sen io ró w  O rłow sk i, w ra z  z  s io strą , 

k tó ra  s ta r to w a ła  w  b iegu  pań.

W ielu ń . 16 kwietnia.
Już po raz  drugi z rzędu p ie s  gran icz­

n y  placówki S traży  Granicznej w  Siem a- 
micach m usiał stoczyć w alkę z przem yt­
nikami, k tó rzy  za w szelką cenę postano­
w ił usunąć te g o  z b y t  n ie w y g o d n e g o  
stró ża  g ra n icy  p a ń stw a .

P ie rw szy  taki atak  przem ytników  na 
tego d z ie ln e g o  c z w o ro n o g a , o czem dono­
siliśmy. miał miejsce w  m arcu ub. roku. 
Miał on w ów czas do czynienia z  dw om a  
g roźn ym i p rzeciw n ik am i w osobach braci 
M to jieró w  z  JKaimioukj, pow . W ieluń i

podobnie i tym  razem  pozostał panem  
•na placu boju, chociaż skutki tej walki 
odczuł dotkliwie, o trzym ując p ięć  ran  
od  n oża  p rzem y tn ik ó w .

10 bm. podczas ciem nej nocy dzielny 
czw oronóg natknął sie na d a lszy ch  
d w ó ch  c z ło n k ó w  te g o  a n ty p s ieg o  sp rzy -  
s ię żen ia  i p rzy ją ł w alkę z  u zb rojonym  w  
p o tężn y  s z ty le t  p rzec iw n ik iem . Mimo cio­
sów , zadanych mu tym  sztyletem , nie 
zszedł z pola, zan im  n ie  d op ełn ił sw e g o  
c ięż k ieg o  o b o w ią zk u ; dopiero po oddaniu 
sw ego przeciw nika w. ręce  strażnika g ra­

nicznego, le g ł w y c z e r p a n y  u p ły w em  
k rw i. «

P rzy trzy m an y m  okazał się M usia ła  
A ndrzej z  T rzeb ien ia , k tó ry  pod p rzew od­
nictw em  znanego przem ytnika, karanego 
już k ilkakrotnie za kradzieże i przem yt. 
L ora J an a  z  O p atow a , w ybrał się na za­
kup sach ary n y  do K o stow a , Obu ni© mi­
nie zasłużona kara.

D zielny czw oronóg o trzym ał d w ie  
g ro źn e  ra n y  od szty letu  wojow niczego 
przem ytnika, lec jest nadzieja, że nie 
pozbaw i go to ?oi d a lsz e g o  w ie r n e g o  
s trzeżen ia  g r a m ., p a ń stw a . * —

J ie d e m

Wydanie DE1 '

CENA POJEDYŃCZ. EG IEM PL.8  G RO SZY  
W N IED Z IE LĘ  10 GROSZY

D Z IE N N IK  ILUSTROWANY DLA WSZYSTKICH 
O  W S Z Y S T K IE M .

W!A DOMOŚCI ZE ŚWIATA -SENSA CYJNE POWIEŚCI.

ROK III. WTOREK, 17 KWIETNIA 1934 NR. 104



Sir. 2 ■„S I E D E M  G R O S Z Y " Nr.  104 —  17. 4- Ś4-

Co jesl 2  rentami wlów po oParacti wolny ?
Fasami nlcsmęśliwycli KoSsfel przed ŚląsMm nrzcdem wojewódzKlm

Z dtóean 1 k w ie tn ia  br. w p r o w a d z o n o  
w  życie now ą ustaw ę o  ren tach  inwalidz- 
kich. 'W olbec tego  w str z y m a n o  rentę 
w sz y s tk im  w dow om  w o jen n y m , k tó re  w  
p rzep isa n y m  c z a s ie  n ie  p r z e d ło ż y ły  św ia ­
d e c tw a  n iezd o ln o śc i do  p r a c y  i poświad­
czen ia , iż  ża d n e  z  d z ie c i n ie  p ob iera

W tóre*

1 7
K w ietnia

- 1934

D**ś: Rudolfa 
Ju tro : Apotoufusua ta.
Wschód sł,: g. 5 m. 00 
Zachód sł.: g. 19 m. 01 
Długość dn.: g. 14 m. 01

Mromifoa. ^ieąs&a ....
R e d a k c ja  i  a d m in is t r a c ja :  K a t o w ic e ,  
u lic a  S o b ie s k ie g o  1 1 , —  tdL  349-8 1 .

■Ą REPERTUAR TEATRU POLSKIEOO W JCITO-
WICACH:

WTOREK: z- W,30 „Tosca" (Opera Krakowska).
ŚRODA: z . 19 „Kalisuta" (dla beirobotnydi).
CZWARTEK: K■ 20 „Oto kobieta" (premiera).
A  REPERTUAR TEATRU DOMU LUDOWEGO W 

KROL. HUCIE.
WTOREK: z  W JO „Kał w  tatach”  — bajka a mu- 

ryka 1 tańcami.
A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­

WINCJI:
NOWY BYTOM: phtefc: Z- 1# JCtab kanrtflerAw''. 

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capital: JRołnleń**. Caslao: „Królo­

wa, Krystyna**. Colossenm: „Buster Kearton nawarzy!
©łwa*\ Pałace: „̂ Komeada mcc'*. Rfoltoj „Cesairzoiwa 
i ła“. Unloo: „Kawafkada**.

SZOPIENICE. Helios: J M d b y i  d $  mowę**.
KRÓL. HUTA. Apollo: „Kocha, lofct, arannjeM 1

„Mężczyźni w jej źyota'*. Colossenm: „Casanova* I
..Kaijdaiiy żyda**. Roxy: „Luksusowe* koMe>fcki*‘ I „Po- 
sbrormloier4.

RYBNIK. Heflos: „Młito&ć na rookaz*4 I .Krwawy
szlak**.

RAD JO:
ŚRODA, 18 KWIETNIA 1934 R.

Katowice. 7.00 «,Kfle*dy ranne wstają s-onze**. 7.05 
Ofimnas>tyfca. 7.25 Plytty. 7.40 fNytty. 7.55 Ctowttka gospo­
darstwa domowego. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 'Zespól 
jazzowy. 12.30 Wiadomości moteorodogtone. 15.00 Cedu- 
la GieJdy w Katowicach. 15.20 Płyty. 15.50 Pogawędka 
dla dzieed stanszydi. 16.05 Płyty. 16.20 Skrzynka poczto­
wa. 16.35 Koncert solistów. 17.30 Odczyt: „Gruczoły I 
hormony'*. 17.50 „Zwierzęta do ogrodów xook»fiię®nycfa‘r. 
18.10 Muzyka lekka. 18.50 Płyty. 19.10 „Kraj Kaszubów**. 
19.25 „Ni&bcizjpiieczne związki literatury i fflrnu*'. 19.40 
Wiadomości sportowe. 20.02 Płyty. 21.25 Konoemt w4r- 
tuozowskif. 22.25 Muzyka lekka ( taneózaia. 23.00 Skrzyn­
ka pocztowa w Języku francuskim.

— W IELKA KRADZIEŻ MIESZKANIOWA.
W  niedzielę popołudniu w eszli nieznani 
spraw cy  p rzy  pom ocy podrobionych kluczy 
■do m ieszkania H ilarego L andaua w  K atow i­
cach, p rzy  ul; Gliwickiej 24, gdzie  skradli ka­
setkę żelazną w ielk. 20X25 enu, zaw iera jącą  
kolję pereł, pierścień zlo ty  z  brylantam i, ztfo- 
ty łańcuszek j z ło ty  zegarek  m ęski, łącznej 
w artości 3000 z i.

— NIEUCZCIW Y PO SŁA NIEC. P roku ren t
kaw iarn i „M onopol" w  K atow icach p. H er­
man Feiw el m a wiele k łopota z posłańcam i. 
Z atrudnionego tam 15-letniego H erberta  Sie- 
d laczka z  K atow ic poszukuje naw et przez 
policję, gdytż p rzed  kliku dniam i w ręczy ł mli 
kw otę 149 zł. na zakupienie w yrobów  tytonio­
w ych, k tó rych  .posłaniec nie kiapił a  p ienię­
dzy  tak że  n ie  zwróć*'!.

— PAN P F E F F E R K O R N - W  Ub. sobotę 
przedpołudniem , p rzy trzym ano  na ml. Dyreik- 
cyijnej w  K atow icach podczas ulicznej sprze­
daży  b iżu terii Nataaia Pfefferkom fl, wyzn. 
mojż., zam. w  Tarnow ie, p rzy  pi. B androw - 
skiego 10, notow anego kilkakrotnie za różne 
p rzestępstw a na tu ry  krym ., a  ostatnio poszu­
kiw any  za  o szustw a p rzez  Komis, w  Bielsku.

— KAMIENIE I POCTAGI. W  niedzielę o 
godz. 18,25, nieznani dotychczas siprawcy ob­
rzucili pod M ysłow icam i kam ieniam i pociąg 
osobow y Nr. 1127, ku rsu jący  pom iędzy O św ię- 
eimem 3 Z abrzem  i w ybili szybę w  jednym  z 
w agonów.

W  czasie dochodzeń w  dotyczących  w y­
b ryku  dokonanego w  dniu 26 m arca  p rzez  rzu­
cenie n*a nad jeżdżający  pociąg kamieni z m o­
stu  szosy G ierałtow ice — K nurów  zdołano 
ustalić  jako  sp raw ców  m ałoletnie dzieci w  
osobach: 12 letniego R yszarda  P laży . 6 letnie­
go A ntoniego H ankusa, 5 letniego. A lojzego i 
4 letniego Rudolfa iNiczów. Dzieci, p rzyznały  
się do w iny, tw ierdząc, że chcieli kam ienie 
w rzucić  do kom ina p rze jeżdżającego  pociągu. 
Uczynili to z  niedośw iadczenia, lecz rodzice 
ich będą  odpow iadać p rzed  sądem  za iiiedo- 
piłnow anie sw ych  pociech. (R)

— K TO  TO JE S T ?  W  niedzielę popołud­
niu za trzym ano  n a  ul. K arola M iarki w  Nowej 
W si, nieznaną do tychczas kobietę, umysł, 
chorą, k tó rą  odstaw iono do szpitala hutnicze­
go w  miejscu. K obieta w ygląda na  la t 55—56, 
szczuplej 'budowy ciała, w to sy  ciem ne szpa­
kow ate, obcięte.

— POMARAŃCZE... Funkcjonariusze Si. 
S tr. Gran. w  dniu 14 bm. natknęli Się na  ban­
dę przem ytników , p rzekradających  się p rzez  
zieleńą gran. z Niemiec do Polski. Pom iędzy 
hałdam i kop. B iały  Szarłej próbow ali prze­
m ytnicy ujść, jednak gdy zaczęto  do nich 
strzelać, przystanęli. P rzychw ycono: R ablsza 
Sergiusza z W ojkow ic Komornych w raz  z  18 
taayani przem ytaJkąm j, .Towar

ren ty  sierocej, o ra z  k tó re  nie ukończyły  
jeszcze 50 roku życia. R eszty  w dow om  
w ojennym  natom iast obniżono ren ty  o  
przeciętn ie 10 procent. W  zw iązku z tem  
w dow y te znalazły  się od 1 kw ietnia br. 
w  sy tuacji bez  wyjiśaia i są  zdane na 
łaskę i n ie łaskę poszczególnych U rzędów  
Opieki Społecznej.

Od kilku już dni w dow y, k tórym  
w strzym ano  w yp ła tę  rent, o raz , k tórym  
obniżono ren ty , przychodzą p raw ie  z 
w szystk ich  m iejscow ości G órnego Śląska 
do W ojew ództw a, gdzie zabiegaja o au­
diencję u W ojew ody. Są w ypadki, że 
leciw e kob ie ty  przychodzą pieszo naw et 
z  Król. H uty. W  gm achu U rzędu W oje­
w ódzkiego w dow y  te zajm ują m iejsca w 
halu ń tam  w ybierają  z pośród siebie de­
legacie. k tó ra  m a in terw eniow ać w  ich 
spraw ie. Kobiety te  p rzedstaw iają  poża­
łow ania godny widok. P o  kilkugodzmncm 
w yczekiw aniu posilają się suchym  Chle­
bem. przyniesionym  z domu.

W  ub. sobotę delegacja tych  nędzarek  
została  przy ję ta  p rzez  p. w ojew odę, któ­
ry  polecił im udać się do domu, gdyż do 
poszczególnych gmin zosta ły  już dla nich 
przekazane pieniądze. K obiety te zrozu­

m iały  to w ten sposób, że w róciw szy  do 
dom ów otrzym ają  ren ty . To też spotkało 
je wielkie rozczarow anie, gdyż w U rzędach 
gm innych pow iedziano im. że zostaną za­
re jestrow ane lako bezrobotne i o trzym ają 
zapom ogi z funduszy, przeznaczonych na 
opiekę społeczną. O czyw iście w ięc w 
mb. poniedziałek pow róciły  biedaczki zno- 
wu do gmachu W ojew ództw a, gdzie jed­
nak nikt ich już nie przyjął.

W  rozm ow ie z naszym  w spółpracow ­
nikiem  kobiety  te ża liły  się, że nikogo 
■niema, k tó ry b y  im p o ra d z i} / co cne mają 
robić, by  z pow rotem  przyznano im 
ren ty . B ardzo  ch arak te ry s ty czn y  jest 
fakt, że nie poucza tych nieszczęśliw ych 
kobiet Zw iązek Inw alidów  W ojennych, 
k tó rego  prezesem  okręgu  śląskiego jest 
p. K arkoszka, znany z nieprzyjem nego 
dla niego procesu z  p. R o sy p o łem . W  
niedługim czasie  odbędzie się w alny 
zjazd tego zw iązku i do tego czasu inw a­
lidzi winni sobie fakt ten zapam iętać. 
R ów nież urzędnicy w  poszczególnych 
gminach winni pouczyć w dow y, że pie­
sze chodzenie do  U rzędu W ojew ódzkiego 
jest bezcelow e. Losem  tych kobiet wi­
nien koniecznie się ktoś zająć, (s)

sis il Komisja administracyjno- 
samorządowa Selmy Śliskiego
wypowicdiSula się m połączeniem Chorzowa z firdlewslsą fintą

W  ub. poniedziałek obradow ała ko­
misja adm inistracy jno-sam orządow a Sej* 
■mu Śląskiego, k tó ra  w  p ierw szym  czy ta ­
niu ro zp a try w ała  projekt u staw y  o sto­
sunkach służbow ych śląskich fiaikcjonar- 
juszów  w ojew ódzkich. W  dyskusji z a ­
bierali głos pp. posłow ie Ch. D. i N. P , R. 
Kędzior, B reM ski i Bronce!. Drugie czy ­
tanie tej sp raw y  odłożono do następne­
go posiedzenia.

N astępnie w icem arszałek  p. Kędzior 
referow ał w niosek Ch. D. a N. P . R., za­
w iera jący  projekt zm iany ordynacji w y

niem. w ilości 190 lig. pognanaAPż j. 6 kg. mig­
dałów  skonfiskow ano. W  .tym sam ym dniu 
'przytrzym ano czterech  innych przem ytników  
na tym  samyim odcinku i odebrano im 540 
sztok pom arańcz. (Zo)

— BIEDNY P . SOB1K. W  niedzielę w ;e- 
czorem  na ul. Kościelnej w  Miohałlkowicach 
pow stała  bójka pom iędzy Teniorem  W alen­
tym . Sobikicm  Józefem , M aturą Robertem , 
Opiłką Romanem, M uszatikiem  P io trem  i K ie- 
ro tem  Augustynem , w trakcie  której dotkliw ie 
■pobity został Sobak i doznał c. okaleczenia 
głow y. P rzew ieziono go do szpitala Sp. B rac­
kiej w Siem ianow icach, gdzie pozostaje  pod 
opieką lekarską.

— „CIĘŻKI" ŁUP. W  ostatnim  czasie, n ie­
znani dotychczas spraw cy  Skradli z  m agazy­
nu kolejow ego, na dw orcu  w  Szopienicach 3 
dźw ignie żelazne, imadło, 20 ciężarków  od 2— 
50 kg., w iększą ilość nitów, śrub, podkładek 
i p ły t żelaznych, haków , 6 w iertarek , 12 św i­
drów , kilka łopat i w ideł, grabi i m łotów  ko­
lejow ych dtp. p rzyborów , potrzebnych p rzy  
budow ie kolei, w artości około 5.000 zł.

' —  DOLARÓW KA. Do m ieszkania p rzy  ul. 
K ordeckiego 16 w Król. Hucie zgłosił się rz e ­
kom y agen t tow arzystw a  „Inyesty" Katowice
i pod pozorem  w ym iany obligacji pożyczki 
doLarowej, w artości 150 zł„ w yłudził ją od 
Alojzego Schw adźby. Poniew aż od dnia 22 lu­
tego ani nowej obligacja, ani pieniędzy nie 
otrzym ał, doniósł obecnie o tem policji, k tó ra  
w droży ła  śledztw o, (b)

— BUDOW A KOLEI ŻORY — RYBNIK.
Jak  nas inform ują, rozpoczną się niebaw em  
prace  p rzy  budow ie now ej tra sy  kolejow ej 
R ybnik — Par-uszowiec — Ligota — G otarto-
w ice   Szozejkow ice — N ow aw ieś — Żory.
W  tym  celu m a p rzy b y ć  w  tych dniach kolo­
na robocza tak  zw. O ddziałów  P racy  w  licz­
bie 200 chłopa, k tó rz y  ulokowani będą w  po­
bliżu dw orca Żorskiego w  lokalach „Minor- 
w y“. P ierw sze p race  będą rozpoczęte na od­
cinku Żory — N ow aw ieś, gdzie będą  zapo-

borczej do rad  pow iatow ych i gminnych.
Na posiedzeniu w ygłosił generalny  re fe ' 
ra t p. poseł Kędzior, dyskusję  zaś odło­
żono do następnego posiedzenia komisji.

W  końcu izałatw iono osta teczn ie  w 
w szystk ich  czytaniach ustaw ę, dotyczącą 
połączenie C horzow a z Król. Hutą. S pra­
w a ta znajdzie się na następnem  posie* 
dzeniu Sejmu Śląskiego i tam  zostanie 
ostatecznie załatw iona. Komisja adm inr 
stracy jno-sam orządow a w ypow iedziała 
sie zą  połączeniem  tych gmin. (s) *"

czątkow ąne roboty  ziemne w  okolicznych la­
sach. W yznaczony Czas budow y opiewa na 
7 lat. czyli w obec rozpoczęcia robót w1' ubieg­
łym roku, ze strony Rybnik — Paruszow iec, 
budow a trw ać  będzie jeszcze 6 lat, (R)

— NAGŁA ŚMIERĆ. Dnia 11 bm. rano o
godz. 7-mej na peronie dw orca osobow ego 
w Radzionkow ie zm arł nagle na udar serca 
lódetn i uczeń gimn. Reinhold Kowolik z Ra­
dzionkowa. Zwłoki przew ieziono 4 °  domu ro­
dziców.

— NIELEGALNIE PRZEKROCZYŁ GRA­
NICĘ. Ouegdaj przekroczył na słynnym  od­
cinku granicznym  w Brzezin n/O. nielegalnie 
granicę z Niemiec d-o Polski 22-letni pomocnik 
laboranta  Wik.tor Robeinek, zam. w Radlinie 
— Kopalnia Ema. (R)

— ZAGADKOWA KRADZIEŻ KABLA 
W ARTOŚCI 2000 ZŁ. W  ubiegłą sobotę jacyś 
nieznani sp raw cy  skradli na szkodę kop. 
Skarboferm  w  K nurowie z czerpaka zainsta- 
lęw anego w lesie 60 m etrów  specjalnego ka­
bla 75 mm. grubego, obciągniętego gumą ko­
loru w ypalonej cegły. W arto ść  łupu sprytnych 
złodziei w ynosi 2000 zł. Na m iejscu czynu nie 
znaleziono żadnych śladów , jak rów nież kie­
runku ucieczki spraw ców  nie zdołano ustalić. 
Zagadką jes t dla w szystkich, na co złodzie­
jom się p rzy d a  tak  gruby kaibel. (R)

— ZŁODZIEJ UJĘTY PRZEZ W YCIECZ­
KOW ICZÓW . W  nocy z soboty na niedzielę 
jacyś osobnicy w łam ali się do niezam ieszka­
łej willi, należącej do p. K oczurowskich w P a- 
new nlku. Nieomal w tej samej chwili pod w il­
lę nadeszła pewnie grupa wycieczkowiczów^, 
k tóra  w idząc, iż w  takiej znajdują się dość 
podejrzani osobnicy, otoczyli willę, nie w y­
puszczając nikogo. W  m iędzyczasie powiado­
miono policję, k tó ra  p rzyby ła  na m iejsce i 
p rzy trzym ała  w łam yw aczy. Okazali nie nim" 
W iktor Paździor z • Kochło wic, Jan  K raw iec I 
W iktor Kołodziej, obaj z W ielkich H ajduków . 
Dwaj ostatni zdołali jednak zbiec jeszcze 

przed przybyciem  policji, (ok)

D zisiejsza konferencja stre jku jących  cze­
ladników  szew skich w Będzinie i D ąbrow ie * 
pracodaw cam i nie dała wyniku.

P racodaw cy  e  m ałemi w yjątkam i nie chcą 
podpisać um ow y zbiorow ej, tw ierdząc, że  mil­
szą się jeszcze naradzić. W obec tego konfe­
rencja skończyła się fiaskiem . S tre jk  w  Dą­
brow ie i Będzinie trw a  i s tre jku je  ponad 700 
ludz i

Dziś, celem  poparcia  stre jku jących  kole­
gów, m ają porzucić pracę szew cy w  Sosnow ­
cu. N astępna konferencja .w yznaczona  zosta­
ła na środę, 18 bm. ^  -

Kop. „P ary ż"  w  D ąbrow ie znowu zredu­
kow ała 80 ludzi, k tó rzy  już nie p racu ją  od
w czoraj. ’ -.

»
S trejk  robotników  w  fab ryce  D elchsla W 

Sosnow cu został zlikw idow any. S tre jk  jak 
w czoraj donosiliśm y, w ybuch! w obronie za­
pow iedzianej „karnej" redukcji 32 robotni­
ków. Z arząd cofnął redukcję, to tóż robotnicy 
w rócili do p racy .

Przed BSiopienlem
k o m is a r z a  K u ź n ia k a  w  S u s n o w s a

W  najbliższych dniach w yjeżdża kom isarz 
m iasta  Sosnow ca p. Kuźniak na 6-tygodniow y 
c rlo p  zdrow otny- Z astępow ać go będzie w ice- 
kom isarz p. Atmśted. P . kom isarz Kuźniak 
w eźm ie jeszcze udział w  posiedzeniu kom ite­
tu budow y ra tusza w  Sosnow cu, k tóre odbę- 
d.zie się w  najbliższą środę.

W  Zagłębiu kursu ją  pogłoski, że nag ły  w y ­
jazd p. K uźniaka stoi w  zw iązku z w yboram i 
do rady  gminnej i że po pow rocie z urlopu 
praw dopodobnie już w ięcej nie w róci na s ta ­
now isko kom isarza m iasta. Ustąpienie p. Kuź­
niaka budzi w  Zagłębiu w ielką sen sac ją

‘lfi% prs£g£ j e l i t o  . . .

Do szpitala olkuskiego przyw ieziono 
niedzielę gospodarza ze wsi W ierzbie, pow ia­
tu m iechowskiego Jan a . DziubdzJela z w y p ru ­
łem i jelitami. „D zieła" tego dokonał W ojciech 
Dziubdzlela, famiJjant poszkodow anego na tle 
bliżej nieustalonem , gdyż ciężko ranny  Jan 
nie mógł być narazić  przez policję przesłu­
chamy. (o)

©
M r o n i h a  Z a g ł t t f o i o w s f t a

R edakcja 1 adm inistracja: Sosnow iec, 3-C9 
M aja a.

KINA W ZAGŁĘBIU.
SOSNOWIEC. Zagłębie: „Preaz i  kryzysem". Pa­

łace: „Wielka księżna . Aleksamdra” . Eden: „Maskarad* 
miloscd".

BĘDZIN. Apollo: „Katarzyna Wielka". NowoścH
„Prawo do grzechu". Światowid: „Ulica" i „ S k r z y d la te  
fatum".

DĄBROWĄ. Ars: „Piękny Jest Świat” . Bajka: „Ko­
chanka z kabaretu".

ZAWIERCIE. Stella: „Prokurator Alicja Horn".
CZELADŹ. Czary: „Zabawka".

— SKAZANIE FABRYKANTA W  SO S­
NOWCU- Sąd O kręgow y w  Sosnow cu skazał 
Jana  Gałka w łaściciela fabryki pończoch „Sta­
ra  Sosnow lczanka" za n iepraw ne używ anie 
firm y na półtora  roku więzienia, pozbaw ienie 
p raw  na lat 4 1 zapłacenie 5 tys. zl. g rzyw ny  
i kosztów  sądow ych,

— Z OPIEKI SZKOLNEJ W  CZELADZI. 
Komisja Rew. zbadała gospodarkę Opieki 
Szkolnej szkoły nr. 4 w  Czeladzi, s tw ierdza­
jąc saldo w  Vas' e 120.35 zł. Komisja ponadto 
stw ierdziła w zorow e prow adzenie opieki i k a­
sy, za  co należy się pełne uznanie zarządow i 
Opieki z p- S zczerbow ą na czele. Z arząd  
Opieki stanow ią pp. Szczerbow ą przew ., J« 
L eszczyńska, St. Bogucki i St. W ierzba.

— WŁAMANIE W  DĄBROW IE. W czoraj 
w  D ąbrow ie dokonano w łam ania do m ieszka­
nia M arji Miróżkiewicz, 1 M aja 46. Skradzio­
no jej 5 pierścieni, 2 obrączki zło te  i zega­
rek.

— RZUCIŁA SIĘ POD TRAM W AJ. 15 bm.
na ulicy O rlej w Sosnow cu, M artyna P ru sz ­
kow ska rzuciła się pod tram w aj w  celu sa ­
m obójczym. Dzięki- przytom ności um ysłu mo­
torow ego, T. zosta ła  u ra tow ana. Pow ód tra ­
gicznego kroku, nieznany.

— POŻARY. 14 bm. pow sta ł pożar w  do­
mu Marji D ulew skiej, Daleka 25 w  Sosnow ­
cu, oraz w  domu M arkusa H arolewigiera. —* 
Ogień ugaszono. S tra ty  niew ielkie.

Krwawa masakra w czasie meczu w Niewiadom iu
$*«Sss€a m o@i<asr Issapsi wesSczag ze śmiercią

W  ubiegłą niedzielę odbył się w  Nie- 
wiadom iu pow . Rybnik m ecz piłki nożnej 
pom iędzy drużynam i „Pogoń" B eata — 
R adziejów  32. W  pew nym  momencie, g d y  
jeden z g raczy  upad! na ziemię przyszło  
do kłótni na tle podstaw ienia nogi. Nie­
baw em  też rozpoczęli g racze pom iędzy 
sobą bijatykę i silne gwizdki sędziego nie 

pochodzenia m iały  żadnego znaczenia. P rzeciw nie, za­

cietrzew ienie bijących w zrasta ło  z każ­
dą sekundą.

Niespodziewanie w zrosło  i zain tereso­
w anie licznie zebranej publiczności, która 
zachęcona „godnym  przykładem  graczy" 
w targnęła  na boisko, usiłując przy  pom o­
cy lasek i naw et noży uspokoić w alczą­
cych. O czyw iście w  mgnieniu oka po­
w sta ło  jedno tarzające się na ziemi m ro­
wisko ludzi w alczących i J o p n .o  Po pew -

porządek. W ynik  całej aw an tu ry  by ł len, 
że nie licząc sińców  i ran ciętych róż ' 
nych sportow ców  i godnej ich publiczno­
ści, musiano Jednego bardzo  ciężko po tur­
bow anego jegom ościa przew ieźć do szpi­
tala Spółki Brackiej w Rybniku, gdzie b ie ' 
dna ofiara w ałczy ze śm iercią. W strzy ­
m ujem y się od wszelkich kom entarzy do­
póki czynniki m iarodajne w  sporcie p ił' 
karskim  nie w ykażą jak na pow yższy

nym  czasie policja zdołała w prow adzić w ypadek zareagow ały . CR)
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Walka o trumnę nieboszczyka w Piekarach
B̂orszcice sceim w czasie
W  dniu 14 bm. rano o godz. pół 7 u- 

rząd  gm inny w  P iekarach  §1. postanow ił 
W yprawić pogrzeb zastrzelonem u w  dniu 
10 bm. p rzez str. gran. przem ytnikow i 
śp . Sarachow i P io trow i z  P iek ar Si. P o ­
grzeb  ten m usiał odbyć się najpóźniej w  
tym  dniu, a to  na zlecenie dy rek to ra  szpi­
ta la  pow. z P iek ar Śl. ze w zględu na  
zapoczątkow any już proces rozkładania 
się zwłok. Rodzino zabitego do ostatniej 
chwili b y ła  przekonana, iź pogrzeb w y ­
p raw i sobie sam a w  niedzielę popołudniu. 
Z powodu jednak orzeczenia lekarza o raz  
ze w zględu na to, że w szystk ie  form alno­
ści pogrzebow e b y ły  już załatw ione, po­
grzeb m usiał odbyć się w  sobotę.

W  chwili jednak, gdy tragarze  tru ­
m nę z zw łokam i przenosili z kostn icy  
szpitalnej do karaw anu pogrzebow ego, 
zeb ran y  tłum , liczący około 150, pomię­
dzy  którem i znajdowali się i krew ni nie-

Sftazanie zMzfei węglowych
P rzed  sądem  grodzkim  w  Król. Hucie

odbyła  się  rozpraw a przeciw ko Pasew i- 
cow i z C horzow a i 5-ciu jego to w arzy ­
szom, oskarżonym  o system atyczną k ra ­
dzież w ęgla z w agonów , kursujących z 
K ró l. H uty do Gdyni. S tra ty , jakie z po­
w o d u  ty c h  kradzieży  p on iósł S karb  P a ń ­
stw a b y ły  znaczne. P o  przeprow adzeniu 
rozpraw y P aso  w ic  skazany  został na 1 
rok więzienia, drugi oskarżony  Mo-szti y  
Ig n a c y  ró w n ie ż  na 1 rok w ięzienia, dwóch 
d a ls z y c h  oskarżonych po 8 m iesięcy, 
d w ó c h  Po  6 m iesięcy. W  zw iązku z  tą  
spraw ą skazano za paserstw o Jadw igę 
W ró b e l na -3 miesiące aresztu.

SaiaoMjsIWO
czy nieszczęśliwy w y p o M ?
W  niew yjaśnionych narazie okolicznościach 

zosta ł ciężko rannych kulą rew olw erow ą w 
ohioo w  niedzielę rano, urzędnik pocztow y 
ze Zduńskiej Woli, '38-letni S tanisław  Dyło, 
ż o n a ty .

W ypadek  miał miejsce w  m ieszkaniu za­
stępcy kierow nika kolejki w ąskotorow ej Mie­
chów  — D ziałoszyce, inż. M omota w  C harz- 
nicy (st. Miechów), do k tórego Dylo, jako do 
sw ego szw agra, p rzed tygodniem przyjechał 
na odpoczynek.

P oniew aż w ostatnich czasach Dyło stał się 
nerw ow ym , przypuszczać należy, że usiłow ał 
on popełnić sam obójstw o, co z resz tą  w yjaśni 
dochodzenie policyjne.

po dboszczyka, rzucił się na trum nę, by ją tra -  tłum u rozm aite p rzy k re  okrzyki 
garzom  odbić. adresem  str. granicznej i policji.

W  odpowiedniej chwili w kroczy ła  P o- Podczas zasypyw ania grobu zasłab ła 
łicja i zdołała rozprószyć tłum, poczem na cm entarzu nagie m atka nieboszczyka, 
pogrzeb ruszył ku cm entorzow i. Podczas k tórą po ocuceniu odstaw iono do miejsc, 
pochodu pogrzebow ego padały, ze s trony  szpitalu. (Zo)

Pieniądze i stół bilardowy
N i e m i ł a  aarzeai ^  ó  4

B ardzo niemiła przygoda spotkała ko­
lejarza P a w ła  W ich arego  z  Radzionkow a. 
O trzym aw szy  5 bm. pensję, poszedł z nią 
zam iast do domu, do m iejsco w ej resta u ­
racji, gdzie zabaw iał się p rzy  w ó d c e  i b i­
lard zie  z kolegą, kolejarzem  A lo jzym  M u- 
sza lą , rów nież z Radzionkowa.

W  pew nej chwili W ichary  w yłożył na 
b ilard 120 zł. W  tym  momencie został 
odw ołany  p rzez w łaścicielkę restauracji 
do bufetu, a gdy powrócił, p ien iąd ze znik­
n ę ły  z  bilardu, jak kam fora. Sądził on w 
pierw szej chwili, że kolega pozwolił sobie

na żart, i p óźn iej p ien iąd ze m u z w ró c i.
Następnie jednak zapom niał o pieniądzach 
i poszedł do dom u. P o nie.iakimś czasie 
prosił on M uszalę o zw ro t pieniędzy, jed­
nak ten ośw iadczył mu kategorycznie, że 
żadnych p ien ięd zy  n ie  za b iera ł, a n a w e t  
na b ilard zie  ni© w id z ia ł le ż ą c y c h  120 z ł .

W obec tego W ichary  dopiero te raz  
zaw iadom ił o w ypadku policję, k tóra 
p rzy trzym ała  M uszalę, gdyż w  tym  cza­
sie tajem niczego zniknięcia pieniędzy ni­
kogo p ozą  nim  n ie  b y ło  w  restauracji, (s)

( fra g ie zn a  ś m ie r ć
m o t o c y k lis t y

Dnia 15 bm. o godz. 16 m otocyklista * 
B ytkow a Franciszek  P łaczek , la t 26. jadąc 
szosą od Łagiew nik w  kierunku Siem iano­
wic najechał na linę stalow ą, zam ykającą 
ulicę w  kierunku Siem ianow ic bezpośrednio 
za m ostem  kolejow ym  p rzy  przystanku  An- 
toniowice — B rzeziny ś l. Na skutek upadku 
P łaczek  doznał pęknięcia czaszki. W  stanie 
beznadziejnym  odw ieziony do lecznicy  Spół­
ki B rackiej w  Szarleiu, zm arł o godz. 19, 
W inę ponosi rzekom o sam poszkodow any, 
gdyż jechał z szybkość,a  40 — 50 kig. godz.

©  (W 
Jtow a  p io irofiacfa

i d  N t ó l ,  I l u c i e

W  K rólew skiej Hucie dopuścił się Już d ru ­
gi chłopiec niesłychanej prow okacji. Miano­
wicie policja p rzy trzym ała  13-letniago Karo­
la Szym urę z Król. Huty, k tó ry  z ry w ał plaka­
ty propagandow e, w zyw ające  rodziców  do 
w pisyw ania dzieci do szkoły  polskiej. C hłop­
ca tego p rzy trzy m ał policjant i sprow adził 
na kom isariat policji, gdzie w szczęto  ener­
giczne dochodzenia, celem  spraw dzenia, z  czy­
jego polecenia działali chłopcy. W  poprzed­
nim w ypadku takiegoż w ybryku  dopuścił się 
uczeń szkoły m niejszościow ej I tam  należy  
praw dopodobnie szukać źród ła  ty ch  prze*- 
stępstw . (s)

Bezrobotny rzuci! sic pod samochód dyrekiorski
Sirasziuip samobóisim w IBaciBirate arna

W  mb. poniedziałek około godz. 14 miał 
m iejsce na szosie pow iatow ej w  Radlinie 
w strząsa jący  w ypadek. B ędący od dłuższego 
czasu bez pracy i ży jący w skutek tego w 
skrajnej nędzy, robotnik 26-letni Alojzy P a- 
szenda z Radlina, nosił się od dłuższego cza ­
su z  m yślam i samobójczemu i zam iar swój

dopiero w  ub. poniedziałek w prow adził w 
czyn, rzucaiąc się p<Ri koła sam ochodu d y ­
rektorskiego.

W  chwili, gdy  szosa przejeżdżał samo­
chód osobow y Śl. 108,2, należący  do R ybnic­
kiego G w arectw a W ęgłow ego, a  k ierow any 
przez szofera H uberta K aczm arczyka z Pszo-

Wizyto z sztachetom! w ręko o g. 3 w nocy
czyli Krwawe następstwa zabawy w laska wicach

W  sobotę m iała miejsce w  Jankowi- 
cach, w  pow iecie Pszczyńskim , niezw ykle 
zaciekła bójka, w  czasie której kilka osób 
doznało pow ażnych obrażeń. W  jednej z 
tam tejszych  gospód odbyw ała  się zabaw a 
taneczna, k tó rą  urządzono z  racji odjazdu 
Poborow ych do służby wojskow ej. P o  za­
kończeniu jej, krótko po godzinie 3 rano 
kilku podpitych osobników  udało się pod 
d o m o stw o  n iejak iego  Jana W ie r y  z  za ­
m iarem  o d w ie d z e n ia  |e g o  córek . Niepro­
szeni goście spotkali się jednak z sprze­
ciwem ze s trony  dom owników, oraz... 
znajdujących się już w  m ieszk an iu  W ie r y

kłlku g o śc i i na tem  tle  d o sz ło  do  zażar le ]  
bójki, w  c z a s ie  której p r z y b y sz e  p o słu g i­
w a li s ię  sz ta ch eta m i od p ło tu . W  wyniku 
bijatyki, niejaki p a w e ł B r y ła  d ozn a ł tak  
p o w a żn y ch  o k a leczeń , iż  m usian o g o  od­
s ta w ić  dio szp ita la  w  P sz c z y n ie . P ow aż­
niejsze rany  odniósł pozatem  i Jan  W iera . 
W  c z a s ie  bójki zn isz c z o n o  p o za tem  17 
sz y b  oraz ram y  ok ien n e . Do m ieszkania 
gospodarza W ie ry  w rzucono 20 sztachet 
od Płotu. Inicjatoram i tej bójki b y li J ó zef  
i P a w e ł W ito sz e k  w sp ó ln ie  z  8 o sobn ika­
mi. (ok) .

ZAPŁACIŁ CZYNSZ... SIEKIERA
S&ziUa r o z p r a w a  n a  t le  m ie s z tk a n io w e m  w  t fo s n o w r u

W  Sosnow cu p rzy  ul. 1 M aja 1, m ieszka 
dłuższego czasu lokator 58 letni Andrzej

ińkowski, k tó ry  jednak zalega z  zapłatą 
rnszu od daw na, me bacząc  na to, ze. de­
ro obecnie ogłoszono m oratorium  m 'esz- 
tiow e. Pow ołując się zaw sze na u staw ę o 
ironie lokatorów , nie płacił. _ . . ,
K iedy pew nego dnia, w łaściciel W ojciech 
lasik zjaw ił się w  mieszkaniu po należny 
msz, lokator zapałał św iętem  oburzeniem 
ądząc, że jest. krzyw dzony, chw ycił siekie- 
z którą r z e d ł  się na J . zadając mu kilka 

asznych uderzeń.

J. ze złam anem i żebram i odwieziono do W  poniedziałek Sąd  okręgow y skazał B. 
szpitala, a  k rew kim  lokatorem  zaję ła  się po- na  6 mieś. więzienia, 
lacja,

Waasleiazd? na wesele przejechali dziecka
T r a g i c z n y  w  W f e ł n a t w c a s i

J l t ie s ią e  a r e s z tu
z a  o k r a z ą  s ą d u

Niejaki Antoni W itosz p racow ał dłuższy 
czas u niejakiego B rudka w  Pszczynie. Bru- 
dek by ł W itoszow i w inien z ty tu łu  zarobków  
1 innych należności kw otę 3500 zł. W  pewnei 
rozm owie zagroził dłużnik w ierzycielow i 
skargą, jednak w ierzyciel odpow iedział cże 
nie bardzo się tegc w szystk iego boi, bo w 
sądzie m a stosunki. O czyw iście pow iedzenie 
to miało na celu zastraszen ie  natrętnego  dłuż­
nika.

Mimo w szystko  W itosz zaskarży ł sw ego 
Pracodaw cę do sądu. Gdy spraw a się prze­
ciągała napisał on do M inisterstw a Spraw ie­
dliwości w W arszaw ie  i żali! się, że  sędzia 
P- G rabow ski z P szczyny  przeciąga jego 
sPraw ę.

Pism o to przekazano do Sądu O kręgow e­
go w K atow icach i obecnie zasiadł W itosz 
na ław ie oskarżonych pod zarzutem  zniew agi 
Sędziego. Sąd po rozpatrzeniu  spraw y skazał 
Vćitosza na 4 tygodnie aresztu, (s)

Gmina W ełmowiec została  w  uib. ponie­
działek w  godzinach popołudniowych poruszo­
na  n iezw ykłą katastro fa  sam ochodow ą. W  
rodzinie pp. Ruohtów  odbyw ały  się 
p rzygotow ania do ślubu ich c ó rk i Zjechało 
się w ięc do domu w eselnego kijka sam ocho­
dów.

Sam ochody te p rzystąp iły  około godz. 15 
do przew ożenia gości weselnych do kościoła. 
G dy sam ochód kierow any  przez w łaściciela 
p. Antoniego R ęhierza z K atowic, zdążał ul. 
Mielęckiego, w pewnej chwili wbiegła na 
jezdnię 3-łetmia D orota Giinterówna. Szofer 
nagle skręcili, jednak dziecko pobiegło w ła­
śnie w  tym  kierunku, w  k tórym  kierow ał 
szofer samochód. W obec tego kierow ca nagle 
sam ochód zaham ow ał. W skutek nagłego za­
trzym ania się, sam ochód, zarzucił i uderzył z 
całej siły o słup telefoniczny.

R ównocześnie jednak w achlarz  sam ochodu 
potrącił dziecko tak  nieszczęśliw ie, że dozna­
ło ono złam ania lewej nogi w  udzie. K ierow ­

ca i pasażerow ie sam ochodu cudem tylko 
uniknęli śmierci. N atom iast w óz został do­
szczętnie zdruzgotany. D ziew czynkę przenie­
śli św iadkow ie katastro fy  do szpitala, gdzie 
pozostaje pod opieką lekarza.

Gości© w eselni m usieli pieszo udać się z  
pow rotem  do domu w eselnego a następnie do­
piero toną taksów ką pojechać do kościoła. 
O czywiście, że w ypadek ten w yw ołał olbrzy­
mie w rażenie w śród gości w eselnych. Z aw ia­
domiona o w ypadku policja w szczęła docho­
dzenia. Nie ulega żadnej w ątpliw ości, że w ięk­
szą część w iny w w ypadku ponosi ranne 
dziecko, sądząc jednak z siły z jaką sam o­
chód uderzy ł o slup telegraficzny, należy 
rów nież przypuszczać, że szofer jechał na tej 
ruchliw ej ulicy zbyt szybko.

Rodzice dziecka zostaną pociągnięci do od­
pow iedzialności za  brak  dozoru nad córeczką. 
S tan chorego dziecka jakkolw iek jest ciężki, 
to jednak n ie  zagraża jego życiu, (s)

wa, zrozpaczony bezrobo tny  rzucił się pod 
koła auta. W  sam ochodzie jechał d y rek to r 
kopalni „Em m a”  p. Tuchuła. W idząc rzucają­
cego się jakiegoś m ężczyznę pod auto, szofer 
nagle zaham ow ał i sam ochód strac iw szy  rów ­
nowagę z całe j siły  uderzy ł o d rz e w o . W óz 
został doszczętnie zdruzgotany , a dy rek to r 
Tuchuła zosta ł dotkliw ie ranny  w głow ę. Szo- 
Ier cudem uniknął śm ierci.

Mimo nagłego zaham ow ania, bezrobotny  
został pochw ycony przez  lew y  błotnik sam o­
chodu i odrzucony o 6 m etrów  w  bok. W sku­
tek upadku na szosę poniósł śm ierć na miej­
scu. Zwłoki odstaw iono do kostn icy  w  W o­
dzisław iu.

C iężko ranny  d y rek to r Tuchuła w alczy  
w szpitalu ze śm iercią. Policja prow adzi dal­
sze  dochodzenia. W ypadek  ten w yw ołał w  
całej okolicy w strząsa jące  w rażenie. B ezro­
botny śp. P aszenda był ogólnie znanymi łu­
biany. Uchodził on za człow ieka uczciw ego 
i bardzo spokojnego, (s)

Ukarani prowokatorzy
P rzed  Sądem  O kręgow ym  w  Kriól. Hu­

cie odbyła się rozpraw a przeciw ko rach­
m istrzow i z Huty Pokój Urbańskiem u, o  
skarżonem u o  publiczną prow okację naro­
du polskiego, jakiej dopuścił się w dniu 
15. 10. ub. roku na przejściu granicznera 
Karol Emanuel. Po przeprow adzonej roz­
p raw ie U rbański skazany został na 4 
miesiące aresztu .

Rów nież w  poniedziałek odby ła  się 
rozpraw a przeciw ko W alentem u S taszo- 
w i, oskarżonem u o  to, że w  czasie prze­
prow adzania  osobistej rew izji w  U rzę­
dzie Celnym  Karol Emanuel pobił dozor­
cę celnego, p rzyczem  słow nie i czynnie 
zniew ażył urzędników  celnych. S tasz 
skazany został na 10 m iesięcy w ięzienia.

Echo krwawej Miki
sąsiedzkiej na kije

Ulica Daleka w  Sosifowou b y ła  w idow nią 
k rw aw ej bóSki sąsiedzkiej na kije, k tó ra  
skończyła się tragicznie dla jednego z  uczest­
ników W itolda Zioło.

Nie w iadomo dokładnie o co, ot tak  j a \  
zw ykle sąsiedzi kłócą się dla form y, o często 
pobiją się. Pew nego razu Józef Sitko spot- 
kaw szy  Ziołę w szczął kłótnię, k tóra  p rzero ­
dziła się w  bójkę.

W  pew nym  m om ende uzbrojony w  tęgi 
kij Sitko począł okładać sw ego przeciw nika po 
głow ie tak  silnie, że ten padł na ziemię bez 
przytom ności. Jak  się okazało. Zioło doznał 
pęknięcia czaszki i w strząsu  mózgu i już ni­
gdy nie odzyska .zdrow ia. Za czyn sw ój S it­
ko w  poniedziałek skazany  został na 9 mie­
sięcy  w ięzienia

Napad bandycki w Olkuskiem
Pod groźną rewolwer u ©s&rafeowali podróżujących nawel i różańców i Ksąteh do naboźeńsfwa

W  ub. sobotę około godz. 21.30 na szosie N apadu dokonało trzech uzbrojonych w  k s d  in blanco, różaniec i książkę do nabożeń^
pom iędzy Kosmolowem a Sułoszawa w  Olku- rew olw ery  i bagnet osobników, k tó rzy  grożąc stw a.
skiem, dokonano napadu bandyckiego na ja- P ^ ró ż n y m  zastrzeleniem  zrew idow ali ich i P o  rabunku bandyci zbiegli. Policja po-
, „ . . . w. . „  , . . zabrali Paskow i 12 zł-, a G óralczykow i rożne wiatu olkuskiego zorganizow ała obław ę w
dących furm anką Józefa Paska z Zagłębia i drobiazgi, skórzaną sakiew kę z 10 zł., oraz okolicznych lasach, k tó ra  jeszcze trwa-
Bronisława Góralczyka, zam , w Sułoszowie. legitym ację na p raw o  jazdy  na row eree , w e-



STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IE ŚC I.
S iostrzeniec księcia B eaufort i nieślub­

ny  syn  króla Ludw ika XV. M arceli S a r­
bonne skazany  został przez księcia na  ga­
le ry  w  Tuionie. Za dw ukro tną  próbę 
ucieczki został on  sk azan y  na śm ierć. P o . 
ulew aż ukochana jego, Ą drjanna, k tó ra  
(gdała się do k ró la  z p rośba o u łaskaw ie- 
G&a dla skazańca, nie w raca  w  przew i­
dzianym  czasie, poczyniono p rzygo tow a­
n ia  do egzekucji. W  ostatn ie] jednak chw i­
li. gdy  topór k a ta  zaw isł nad skazańcem , 
p rzy b y ł?  Ą drjanna, p rzynosząc skazanem u 
u łaskaw ienie. W ięzień został u ra tow any  
<>d śm ierci, Ą drjanna z pow odu u tra ty  sił 
z em d la ła^

-*

;— D z ie tn e , sz la c h e tn e  d z iew czę  —  
rz e k ł k o m e n d a n t, d a ją c  k ilk u  sw o im  
p o d w ła d n y m  ro z k a z , a b y  o m d la łą
o s tro ż n ie  zan ieś li d o  g m a c h u  k o m e n ­
d a n tu ry , g d z ie  m ia n o  ją  o to c z y ć  n a j­
tro s k liw s z ą  o p iek ą .

M arce li z o s ta ł  oca lo n y . W y rw a n y  
z o s ta ł  z  rą k  k a ta  i p o w ró c ił do  in n y c h  
w ięźn ió w .

N ie sp o d z ie w a n y  te n  z w ro t za d z iw ił 
w sz y s tk ic h , a le  w śc ie k ło śc ią  p rz e ją ł  
d o z o rc ę  R o ch e lla . Z n ie n a w id z o n y  
p rz e z e ń  w ię z ie ń  n ie  u m a r ł  z a te m . 
G d y b y  p o ru c z n ik  d 'A s im o n t n ie  b y ł 
ta k  sz y b k o  w p u śc ił p rz y b y łe j d o  z a ­
k ła d u  A d r ja n n y , b y ła b y  p rzyb ieg ła : 
n a  p lac  z a p ó in o , a  z a te m  i te n  o fice r  
% ł  w in ie n  te m u , co  zasz ło . R o c h e lle  
z a p rz y s ią g ł m u  śm ie rć . C zu ł o n  cią­
g le  u d e rz e n ia  sz p ic ru ty , k tó r e  o trz y ­
m ał od  d ‘A sim ontai, a  po  o d s ie d z e n iu  
k ró tk ie g o  za  sw e  z u c h w a ls tw o  a re s z ­
tu , by ł z n ó w  w o ln y  i m ó g ł s ię  zem śc ić  
n a d  o f ic e re m .

Je d n a k ż e  R o ch e lle  z b y t b y ł p r z e ­
b ie g ły m , że b y  n ie  u m ia ł u k ry ć  sw o ich  
m y ś li i p lan ó w . U d a w a ł o n  u le g łe g o  
i p o s łu sz n e g o , k o rz y ł się  pozornie,- 
ch o ć  w  k ie sz e n i za c isk a ł p ięści.

A d r ja n n ę  z a n ie s io n o  d o  p o k o ju  w  
k o m e n d a n tu rz e , g d z ie  ją  służą’ca ko ­
m e n d a n ta  p ie lęg n o w ała ' i o b s łu g iw a ła . 
P o  p rz e b y te m  w z b u rz e n iu  i  o k ru tn e j 
t rw o d z e  p o to k  łe z  u lży ł u d rę c z o n e ­
m u  se rc u  A d r ja n n y .

. G e n e ra ł M ire p o n t u d z ie lił u ła sk a ­
w io n e m u  w ięźn io w i p o zw o le n ia , a b y  
p rz e d  o p u sz c z e n ie m  p rz e z  A d r ja n n ę  
z a k ła d u  w id z ia ł się  z n ią  w  g m a c h u  
k o m e n d a n tu ry  i p o d z ię k o w a ł za  o trz y ­
m a n y  d o w ó d  p o św ię c e n ia  i m iło ś c i

J e d e n  z d o z o rc ó w  w p ro w a d z ił M a r­
ce le g o  d o  p o k o ju , w  k tó ry m  się  z n a j­
d o w a ła  ju ż  w z m o c n io n a  n a  siłach  
Ą d r ja n n a .

—  D ro g a  i w ie rn a , u k o c h a n a  is to ­
to !  —  z a w o ła ł M arce li, w y c ią g a ją c  
ręce  d o  k o c h a n k i —  coś ty  d la  m n ie  
p rz e jś ć  m u s ia ła !

—  S k ła d a m  d z ięk i N ie b u , żem  
je sz c z e  p rz y b y ła  na czas, m ó j M a rc e li!  
—  o d p o w ie d z ia ła  Ą d r ja n n a  ze  za łza - 
w io n e m i o czy m a , —  och , com  ja  
p rz e sz ła  trw o g i, m ę c z a rn i, w z ru s z e ­
n ia !  A le  ju ż  w s z y s tk o  d o b rz e !  T y  
ż y je sz !  J e s te ś  o ca lo n y !

•—  J e s te m  o ca lo n y , a ż e b y m  c ie r­
p ia ł tu  d łu ż e j!

—  N ie  p o d d a w a j się  z w ą tp ie n iu !  
J e s te ś  n iew in n y , je s te ś  o fia rą  p o tw o ­
ra , k tó r y  k ied y ś  sw o je  z b ro d n ie  g o rz ­
k o  p rz y p ła c ić  m u si, m ó j M arce li —  
o d p o w ie d z ia ła  Ą d r ja n n a  z  m iło śc ią . —  
O ! g d y b y m  m o g ła  ci u lż y ć  tw e g o  cięż­
k ie g o  lo su , o ! g d y b y m  m o g ła  z m n ie j­
s z y ć  tw e  m ęcza rn ie ...

.— C ie rp isz  d o ść  d la  m n ie , m o ja  
u k o c h a n a . I  W ik to r  D e la b o rd e  p o ­
p ad ł w  n ie ła sk ę ... u z n a n o  g o  za  d e z e r­
te ra  !.„

—  N ie  ch c ia łam  ci te g o  m ów ić , 
a b y  cię nie m a r tw ić  —  o d p o w ied z ia ła  
Ą d r ja n n a  —  je s t  o n  w  B a s ty lji  1

M arce li w z ru sz o n y  ? a k ry ł rę k o m a  
tw a rz .

—  W  B a s ty lji.. i o n ! I  ta k ż e  p rz e ­
ż e ra n ie !  —  rzek ł.

—■ Zostanie przecież uwolniony, 
mói Marceli-

•— U w o ln io n y ?  C o m yślisz , A d r ja n -  
n o ?  K to  się  d o s ta n ie  d o  te j s tra sz n e j 
k aźn i, te n  je s t  n a  zaw sze  z g u b io n y  —  
o d p o w ie d z ia ł M arce li.

—  A  z a te m  ja  ty lk o  jed n a  p o z o ­
s ta ła m , a b y  ci p rz y n ie ść  u lg ę  w  tw y m  
s tra s z n y m  losie . P o c ie sz  się jed n ak , ją  
cię n ie  o p u szczę , śm ie rć  n as  ch y b a  je ­
d n a  ro z d z ie li!  Z o s ta n ę  tw o ją  j  o c zek u ­
ją c  chw ili tw e g o  w y z w o le n ia , b ęd ę  
b lisk o  c ieb ie !

—  Je ż e li w  m o im  losie  m a m  ja k ą  
p o c iech ę , to  ją  zaw d z ię cz a m  ty lk o  to ­
b ie , A d r ja n n o  —  rz e k ł M arce li p o n u ­
ro . —  O k ro p n ą  je s t  d la  m n ie  m yśl, że 
m u sz ę  tu ta j  m a rn ie ć  n a  g a le ra c h , g d y  
n ie g o d z iw y  m o rd e rc a  i d rę c z y c ie l m o ­
je j m a tk i  je s t  w o ln y  i p o w a ż a n y . T a  
n ie sp ra w ie d liw o ść  in n ie  tra w i. M am  
te ż  ty lk o  je d n ą  m y śl, je d n o  p ra g n ie ­
n ie :  o b a lić  te g o  B e a u fo r ta , zn iw eczy ć  
g o , u k a ra ć !  A le  n a  te ra z  p re c z  z ta -  
k ie m i m y ślam i i z te m l s ło w y ! W id z ę  
c ię  z p o w u , m o g ę  z to b ą  m ó w ić , m o­
g ę  ci p o d z ię k o w a ć  z a  tw o ją , p e łn ą  po ­
św ięcen ia  m iłość .

c ie m n ą  do ja sn e g o  p rz e p ro w a d z i cię 
p o ra n k u .

R o z s ta li  się. D o z o rc a  o d p ro w a d z ił 
M a rc e le g o  n a p o w ró t do  in n y c h  w ięź ­
n iów .

Ą d rja n n a , k tó ra  zu p e łn ie  p rz y sz ła
d o  sieb ie , p o d z ię k o w a w sz y  k o m e n ­
d a n to w i za  o k a z a n e  w sp ó łczu c ie , o p u ­
ściła  zak ład .

L I X .
M O R D E R C A  P O R U C Z N IK A
—  N o  i w id z isz , L o re n z o ... h a !  

h a !  h a !  —  ro z e śm ia ł się  R o ch e lle  
s zy d e rczo , g d y  k a t  z a k ła d u  z p n iem  
i in n e m i p rz y rz ą d a m i p o w ra c a ł do  o d ­
leg łe j sw ej c h a ty , w  p o b liżu  k tó re j  
sp o tk a ł g o  d o z o rc a  —  p ięk n ie  w y sze ­
d łe ś! N a p ra c o w a łe ś  się  d a re m n ie , k o ­
c h a n k u !

—  D o  lich a ! —  m ru k n ą ł L o re n z o
—  n iech  d jab li p o rw ą  tę  d z iew czy n ę  
z u ła sk aw ien iem .

—  I m y ślisz  m oże , że to  b y ło  p ra ­
w d z iw e  u ła sk a w ie n ie ?  —  z a p y ta ł R o -

No i widzisz, L o re n c o .,. ha! ha! ha!— roześmiał się Rochelle szyderczo

—  M ój b ie d n y , d ro g i M arce li!  
K tó ż b y  b y ł d aw n ie j p o m y śla ł, że k ie ­
d y ś p r z e b y w a ć  b ę d z ie sz  w  te m  o k ro p - 
n e m  m ie jsc u ! J a  te ra z  ta k ż e  ty lk o  
m am  je d n o  p ra g n ie n ie  i jed en  cel 
p rz e d  o c z y m a : w id z ie ć  cię w o ln y m !

— W o ln y m ?  —  p o w tó rz y ł M arce li 
z g o ry c z ą  —  ta k , A d r ja n n o , ja p ra g - , 
n ę  te g o  ta k ż e !  A le  w y rz e c z  się  te j n a ­
d z ie i!  P rz e s ta łe m  ju ż  w ie rz y ć  w  to , 
ab y m  za  życia  m ó g ł o p u śc ić  to  o k ro ­
pn e  w ięz ien ie .

—  N a jś w ię ts z a  P a n n a  w y s łu c h a  
m o ich  m o d łó w  —  rz e k ła  Ą d r ja n n a  —  
czyż n ie ro z p a c z a ła m  już , że n ie  b ęd ę  
m o g ła  d z is ia j o ca lić  cię od  śm ie rc i? ... 
L e c z  s trz e ż  się  d o z o rc y  R o c h e lla  —  
m ó w iła  Ą d r ja n n a  d a le j p o  c ichu , a że ­
b y  p rz e c h a d z a ją c y  s ię  w  są s ied n im  p o ­
k o ju  d o z o rc a  s łó w  je j nie s ły sza ł —- 
je s t  to  s z a ta n  w  lu d zk ie j p o s tac i. 
U s tę p u j  m u  z d ro g i, b ła g a m  cię o  to . 
J e g o  g o d z in a  ta k ż e  u d e rz y , w ie rz a j 
m i, i n ie  u jd z ie  o n  sp ra w ie d liw e j k a ­
ry , na  ja k ą  zasłu ży ł.

—  G d y  się  d z iś  ro z s ta n ie m y , n ie 
b ę d ę  cię m ó g ł w ięce j w id z ie ć  A d r ja n ­
n o !...

—  M y śli m o je  b ę d ą  zawsze ty lk o  
p rż y  to b ie ... . ,

—  D z ię k i ci za tw ą  m iło ść  i w ie r ­
n o ść , k tó re j d o c h o w u je sz  g a le rn ik o w i 
—  d o d a ł M arce li, c a łu jąc  A d r ja n n ę  w  
czoło . —  Je ż e li  je s t ja k a  sp ra w ie d li­
w o ść  na  z iem i, d o c z e k a m  się, że b ę ­
dz iesz  za  to  n a g ro d z o n ą .„ N ieb o  m i 
n a  to  p o z w o li! Z ach o w a j m i sw o ją  
m iło ść  i w ia rę , a b ę d ę  m iał jeszcze  na 
św iec ie  je d n ą  lu d z k ą  is to tę , je d n ą  k o ­
c h a ją c ą  m n ie  d u szę . _ _

—  N ie  p o d d a w a j się  z w ą tp ie n iu ! 
Nie uoadai 1 Reka Boża Drzez te apc

chelle  —  w sz y s tk o  to  b y ło  s z a r la ta ń -  
s tw o , c z y s ta  k o m e d ja , p o w ia d a m  ci! 
Z d a je  c i jń ę  zap ew n e , że k o c h a n k a  te ­
g o  p rz e k lę te g o  w ię ź n ia  by ła  w  is to c ie  
p rz e z  te n  czas w  W e rsa lu ? ... H a !  h a !  
h a !  P o z w ó l z sieb ie  d rw ić , s ta ry  
o śle !

—  C óż chcesz? ... P rz e c ie ż  m ia ła  w  
rę k u  p is m o ! —  zaw o ła ł L o re n z o .

—  M ia ła  p ism o , to  p ew n a , ale k to  
je  p isa ł? ... G łu p stw o , p o w ia d a m  ci!... 
T o  w s z y s tk o  sz tu c z k a  te g o  p rz e k lę te ­
g o  d ‘A s im o n ta .

—  W ie s z  co... n ie  g a d a j czeg o ś p o ­
d o b n e g o  p rz e d  k im ś in n y m , b o  m ó g ł­
b y ś  u tra c ić  m ie jsce  —  p rz e s trz e g a ł  g o  
k a t.

—  M im o  to  b ęd ę  g ad a ł. A ty , czy  
n ie  m ia łb y ś  o d w ag i p o w ied z ieć  te g o , 
cy m y ślisz? ..,.

—  N ie  zaw sze  to  ro z tro p n ie , d o ­
zo rco  !

'—  T e n  p rz e k lę ty  p ies  u m acza ł w  
te m  p a lce , p o w ia d a m  ci! N ik t  inny , 
ty lk o  te n  d ‘A s im o n t!  I  k o m e n d a n ta  
ta k ż e  p o tra f ił  p o z y sk a ć  d la  s ieb ie ! A  
co  ze m n ą  b y ło  n ie d a w n o ?  C zy  to  
je s t  ja k a  n ie sp raw ied liw o ść? ... A le  po­
w iad am  ci, że ja  czu w am  i c za tu ję . 
N iech  się  m n ie  s trz e g ą !  I  ta k i  k o m e n ­
d a n t m o że  n ag le  p o p a ść  w  n ie ła sk ę  
i p ó jść  p re c z !

—  P a m ię ta j ,  że sp a rz y sz  się  na 
te m  R o ch e lle .

—  P o z w ó l m i ty lk o  d z ia łać . C zy 
nie w id z isz  d o ty c h c z a s  ś lad ó w  n a  m o ­
jej tw a rz y ?  S ą k rw a w e , n ie  p o z b ę d ę  
się  ic h  p rę d k o  —  m ó w ił d a le j R o c h e l­
le  n ie n a w iśc ią  p rz e ję ty , w sk a z u lą c  na  
n ab ieg łe  k rw ią  m ie jsc a  n a  tw a rz y . —  
Czy wiesz — po kim tp jest pamiątką.

J a  ty c h  p rę g  te m u  p rz e k lę te m u  p su  
n ie  d a ru ję . P rz y b y w a  te r a z  a w a n tu ­
ra  z ty m  w ię ź n ie m , k tó re g o  chce  u ra ­
to w a ć  b ą d ź  co  b ąd ź . -M iarka  się  p rz e ­
b ra ła . ja k  sąd zę . D o c z e k a sz  się  cze ­
g o ś , L o re n z o .

K a t  w sz e d ł d o  sw o je g o  m ieszk an ia .
D o z o rc a  R o ch e lle  p o szed ł d a le j.

—  C h c ia łb y m  cię  ty lk o  s p o tk a ć  
g d z ie  sa m e g o  —  z g rz y tn ą ł  zę b a m i, 
m y ś ląc  o p o ru c z n ik u  d ‘A s im o n t —- p o - 
w iad am  ci, s trz e ż  się  m n ie !  J e d e n  z 
n a s  ty lk o  ze jd z ie  z m ie jsc a  sp o tk a n ia , 
d ru g i b ęd z ie  m u s ia ł p o z o s ta ć .

R o ch e lle  p o w ró c ił d o  sy p ia ln i d o  
in n y c h  d o z o rc ó w  i ta fli się  d o w ie d z ia ł, 
że w ięz ień  M a rc e li z o s ta ł  p rz e n ie s io n y  
d o  in n e j sy p ia ln i w  in n y m  o d d z ia le , 
ta k , że zu p e łn ie  w y sz e d ł z p o d  w ła d z y  
R o ch e lla .

—  K tó r y ż  m a  n u m e r  te r a z ?  —  za­
p y ta ł R o ch e lle .

—  N u m e r  43 , je s t  ra z e m  z ry b a ­
k iem  —  o d p o w ied z ian o .

—  P lie ro n im  B e rn o t  je s t  je g o  to ­
w a rz y sz e m  ła ń c u c h o w y m ?  M ie jc ie  
o k o  n a  n ic h  o b u  —  p rz e s tr z e g a ł  R o ­
ch e lle  sw o je g o  k o le g ę  •—  o b u  ty m  
w ię ź n io m  n ie  t r z e b a  d o w ie rz a ć !  K tó ż  
ich  m a te r a z  p o d  so b ą ?

—  S ą  w  o d d z ia le  D o m in ik a ,
—  U  D o m in ik a  —  rz e k ł R o ch e lle , 

k la sz c z ą c  w  ręce , ta k ie g o  w ła śn ie  p o ­
tr z e b a  d la  ty c h  ło tró w !  D o m in ik  to  
c ia s to , to  w c ie lo n a  d ó b ro d u s z n o ś ć ! T o  
z n o w u  sp ra w k a  d ‘A s im o n ta , że te g o  
p rz e k lę te g o  w ię ź n ia  p rz e n ie s io n o  d o  
D o m in ik a .

T y m c z a se m  p o r u c z n ik ' <i‘A s im o n £  
p r z y s z e d ł  z  r a p o r te m  d o  k o m e n d a n ta !  
i z a w o ła n o  g o  z a ra z  d o  k o m e n d a n t u r y .

—  P a n n a  V a lm o n t o p u śc iła  ju ż  za r 
k ła d  —  s p y ta ł g e n e ra ł.

—  T a k  . j e s t /p a n ie  k o m e n d a n c ie .
—  A  w ię ź n ia  u m ie sz c z o n o  w  in­

n y m  o d d z ia le?
—  S to so w n ie  d o  ro z k a z u  w s z y s tk o  

z o s ta ło  w y k o n a n e  —  o d p o w ie d z ia ł 
d ‘A s im p n t. 1

C h cia łem  p a n u  p r z y  te j  s p o s o b ­
n o śc i p o lec ić  je szcze , a b y ś  n a  d o z o r c ę  
R o c h e lla  z w ra c a ł b a c z n ą  u w a g ę  —« 
m ó w ił d a le j g e n e ra ł  M ire p o n t —  c z ło ­
w ie k  te n  z d a je  m i się  o d  n ie ja k ie g o  
czasu  z m ie n io n y m  i p rz e ję ty m  n ie n a ­
w iśc ią . P o d e jrz e w a m  g o , że  m a  ja ­
k ieś  n ie b e z p ie cz n e  z a m ia ry . N ie  u fam  
m u. _ Z a p ie rw sz e  lep sze  w y k ro c z e n ie  
z a m ie rz am  g o  w y d a lić .

—  M o że  się  zm ien i i p o p ra w i je sz ­
cze, p an ie  k o m e n d a n c ie  —  o d p o w ie ­
dz ia ł d ‘A s im o n t p o je d n a w c z o , b y ł o n  
d o ty c h c z a s  su ro w y m  w p ra w d z ie  i  n ie - 
lito śc iw y m , a le  w  s łu żb ie  n ie  z a s łu g u ­
jący m  na n a g a n ę  d o zo rcą . T e ra z , jak' 
się zd a je , n ie n a w iść  do  w ię ź n ia , k tó ry  
u n ik n ą ł śm ie rc i, b u d z i w  n im  w śc ie ­
k łość . Je ż e li z o s ta n ie  o d d a lo n y , p an ie  
k o m e n d a n c ie , to  b ęd z ie  zu p e łn ie  z g u ­
b io n y m . C o p o czn ie , z czeg o  ży ć  b ę ­
d z ie?

—  T o  zn aczy , że się p a n  w s ta w ia sz  
za  sw o im  w ro g ie m ! —  u śm ie c h n ą ł się  
g e n e ra ł  M ire p o n t —  p rz y z n a m  się  p a ­
n u , że ch c ia łb y m  g o  o d d a lić  g łó w n ie  
ze w z g lę d u  n a  p an a .

—  N a  m n ie , p an ie  k o m e n d a n c ie ?
—  Z d a je  m i się , że te n  cz ło w iek  

n ien aw id z i p a n a  b a rd z ie j, n iż  o w e g o  
w ięźn ia , k tó re g o  p a n  w z ią łe ś  w  o p ie ­
kę.

—  J e s t  to  m o żeb n e , p an ie  k o m e n ­
dancie .

I  d la te g o  c h c ę  g o  p rz y  p ie rw r 
sze j sp o so b n o śc i w y d a lić . S ąd zę , że 
te n  cz ło w iek  k n u je  coś p rz e c iw k o  p a ­
nu. Z p e w n o śc ią  n ie  w iem , p an ie  p o ­
ru czn ik u ; ty lk o  ta k  m i się  zd a je  —  
m ó w ił g e n e ra ł M ire p o n t d a le j, a le  w  
k a ż d y m  ra z ie  ch c ia łb y m  się  p o z b y ć  
te g o  cz ło w iek a .

R o ch e lle  po  w y d a le n iu  je szcze  
b a rd z ie j u p ad n ie  i z n ik c z e m n ie je , p a ­
nie k o m en d an c ie . G d y b y  g o  m o żn a  
b y ło  tu ta j  p o p ra w ić , b y ło b y  to  n a jle p - 
szem ,

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Przed obniżką podatków w Anglii
Zniesienie obniżek plac urządniczifcK i zasiłków dla bezrobotnych

2  Londynu donoszą:
_ W© w to rek  kanclerz skarbu C ham ber­

lain zapozna Izbę Jjm in z projektam i, do­
tyczą cemi w ykonania budżetu na rok 
1934-35.

Dzienniki londyńskie już obecnie prze­
widują, że dochody będą p rzew y ższały  
znacznie w ydatki. N iektóre z pism przy- 
Puszczają, że nadw yżka ta  w yniesie 45 
miijomów funtów , inne ze 60 milionów 
funtów, ale naw et nadw yżka 45 milionów 
funtów  b y łab y  najw iększą od lat 10.

P ra sa  przew iduje, że Cham berlain w y ­
korzysta  tę nadw yżkę, by obniżyć podat­
ki i zastosow ać rozm aite ulgi.

Skala w ym iaru podatku dochodowego 
ma b y ć  obniżona o 6 pensów, zam iast 
5 szylingów  z jednego funta płacić się 
będzie ty lko  4 szylingi i 6 pensów.

W szystk ie  obcięcia płac i poborów  
policjantom, urzędnikom, sędziom , żo ł­
nierzom , m arynarzom  \ nauczycielom  bę* 
dc skasow ane i będą przyw rócone p ier­
w otne pobory z r. 1931.

Podobnie maja być cofnięte obcięcia 
zasiłków  dla bezrobotnych. Pew ne za­
siłki będą przyw rócone w  całej pełni. 
Zapomogi dla bezrobotnych rodzin będa.

z d r o w i a

g e n e r a ł a  M a i i e r a

Z Nowego Jorku donoszą:
W  stanie zdrow ia gen. H allera, k tó ry  

leży  pow ażnie chory w  hotelu „D rakę" 
w Chicago, nastąpiło  pew ne polepszenie. 
D oktorzy zalecają generałow i, jeśli polep­
szenie będzie trw ałe , w yjazd na dłuższy 
odpoczynek na Florydę.

©

HftFeff na poSefa&zfe
pancernika „Becłsihl&nd"

Z Berlina donoszą:
K anclerz H itler na pokładzie pancernika 

„D eutschland" w yjechał w  kierunku w ybrze­
ży zachodnich ,w  Norwegii.

W  czasie podróży H itler nie opuszcza} po­
kładu. K anclerzow i tow arzyszy li: m inister
R eichsw ehry Blom berg i szef dow ództw a ma­
rynark i adm irał R aećer. je s t  to  pierw sza po­
dróż H itlera poza granice R zeszy od czasu 
objęcia w ładzy.

DeitiOHSfratia Hemnnisiycziia 
w Londynie

Z Londynu donoszą:
O dbyła się tu w niedzielę m anifestacja ko­

m unistów pod hasłem  przyw rócenia  daw nej 
w ysokości zasiłków  dla bezrobotnych. W śród 
dem onstrantów  znajdow ał się 15-łetni sio­
strzeniec b. konserw atyw nego kanclerza 
skarbu Churchilla. M łodociany m anifestant 
niósł czerw ony transparen t o  napisie: „P recz 
z narodow ym  rządem  głodu".

zw iększone z dwóch na trz y  szylingi ty" 
godniowo od dziecka.

Pozatem  ulegnie zmianom podatek od 
w idow isk, a akcyza na w hisky będzie 
obniżona o jeden szyling.

P rzew idyw ania te  stanow ią oczyw i­
ście m aksym alne życzenia ludności f n'e 
w ątpliw ie nie odpow iadają dokładnie za­
m iarom  Cham berlaina.

G ł ó d  i  B i i c f l o z e r s i w o
Emm SB s a l ©  I *  fiat®  W s a f t m c B s i c

Z Londynu donoszą:
A rcybiskup praw osław ny Nestor, zam ieśz-

głodow ą i zdarza ją  się w ypadki Iudożerstw a. 
W obec tego arcybiskup naw ołuje emigrację

kały  w Gharbinie ogtosit odezw ę do em igracji rosy jską do tw orzenia specjalnego funduszu
rosyjskiej, w  której stw ierdził, że sowiecki 
Daleki W schód został naw iedziony klęską

w śród uchodźców z Rosji-

M a p o g r a n ic z a  B o l iw i i  i  P a r a g w a ju
t e w a w ®  w callc i mmmmmm®

Z Nowego Jorku donoszą: _ Komunikat boliwijski głosi, że Parng-
Korespondent „New York T im es" do- w ajczycy  stracili parę tysięcy  zabitych 5 

nosi, że na pograniczu boliwijsko - Parag- rannych. S tra ty  boliwijskie są podobno 
w ajskiem  rozpoczęły się k rw aw e walki, nieznaczne. W  stolicy Boiiwjl La P az  od- 

W  w alkach tych  m iało polec 1.000 5y {a Sję podobno radosna m anifestacja, 
kołnierzy, a parę tysięcy  jest rannych. ,
Terenem  w alk jest las Ćonlutas, położo- Komunikat paragw ajski donosi, że na 
ny  mniejwięcej o 12 mil na południe od froncie nie zaszły  żadne poważniejsze 
głów nej bazy w ojsk boliwijskich Balii- w ydarzenia. 
vian.

Zafażci i  rmmmi
iv  M iszpanii

Z M adrytu donoszą o dalszem  zaostrzeniu 
się sy tuacji w całym  kraju. W  Barcelonie do­
szło do krw aw ych starć . T rzy  osoby zostały  
zabite, a 75 odniosło ran y . W  Bilbao toczy­
ły się bójki między nacjonalistam i baskij­
skimi a zwolennikami skrajnej lew icy. W  Se- 
wlli w ybuchła bomba w domu prezesa p ra ­
wicowej Akcji Ludowej, hr. Bustillo. W  jed­
nym z kościołów m adryckich zam ordow ana 
została w bestialski sposób 76-letnia kobieta.

M e w a w ę  z a j ś c ia
n a  w ą fsp ie  MadLazs

■Z W iednia donoszą:
P rasa  grecka donosi, że pom iędzy policja 

w łoską ą ludnością g recką w miejscowości 
Salach! na w yspie Rodos doszło do krw aw ych 
sta rć , w których  padło 5  zabitych j około 30 
rannych. Zajścia w ynikły  podczas w yb°rów  
gm innych W ładze w łoskie m iały w ysłać do 
Saiachi kilka bydroplanów  i zarządziły  ści­
słą cenzurę wiadomości.

m
Awanlurii hitlerowska

na dworca w Oliwie
Z Gdyni donoszą:
Ubiegłej nocy w  poczekalni dw orca w  

Oliwie zjaw iło się dwóch um undurow anych 
narodow ych socjalistów , k tórzy  w widocznym  
zam iarze w yw ołania aw an tu ry  zaczęli prow o­
kow ać znajdującą się w hali publiczność. G dy 
urzędnik kolejow y Stolz, pełniący służbę w 
kasię biletow ej zw rócił im uw agę na niesto­
sowne zachow anie się jeden z nich podbiegł 
do okienka i uderzył S tolza w  tw arz, obrzu­
cając go w yzw iskam i. Na pomoc koledze 
przybiegł dyżurny  ruchu K ryszew ski. Jeden z 
napastników  uderzy ł K ryszew skiego kaste­
tem w tw arz i poturbow ał go silnie. Koleja­
rze w ezw ali policję. S praw cy zdołali zbiec.

P ó łto n 1  rohu  w ięzienia za  fa łszerstw o
Z W arszaw y  donoszą :
Sąd O kręgow y skazał w  poniedziałek 

w ydaw cę Broszkiew icza na półtora roku 
w ięzienia za sfałszow anie rzekom ego ze­
zwolenia Jana  Lorentow icza na drukow a­
nie jego książek „Historja literatury  pol­
skiej" i „Dzieje tea tru  w  Polsce". W y ­

daw ca w ypuścił te książki na rynek  księ­
garski, G dy pokrzyw dzony au tor zapro­
testow ał, B roszkiew icz przedstaw ił mu 
pokw itow anie, na m ocy którego au-' 
tor miał siię zrzec wszelkich pretensyj 
do now ych w ydań  sw ych książek. P . Lo- 
rentow icz stw ierdził, że pokw itow anie to

jest sfałszow ane i w niósł spraw ę do pro­
kuratora. Dokum ent badany był dw ukro­
tnie i po bardzo drobiazgow ych bada­
niach stw ierdzono, że w  pew nym  miejscu 
kropka została przerobiona na przecinek, 
a następnie dopisano kilka w ierszy  pis­
mem m aszynow em .

Czy nowy mord w aferze Sławińskiego?
Z a g a d h o w n  z g o n  w ę g ie r s k ie g o  m dw ośka ta  w  fflic e i

Z P ary ża  donoszą!
W  ctn. 8 k w ietn ia  rb. p op ełn ił sam o­

b ó js tw o  w  jednym  z h oteli m iejsk ich  ad­
w o k a t w ęg iersk i, K o v a cs K aroly . M ó w io ­
no, ż e  sam o b ó jstw o  to  n astąp iło  nasku- 
tek  p rzegran ia  p rzez  denata w ię k sz e j su ­
m y  w  M on te C arlo. O b ecn ie  w yjaśn ia ją , 
ż e  w  k r y ty c z n y m  dniu p . K o v a cs  w  Bu­
d a p eszc ie  o trzy m a ła  od  m ęża  z  N icei te ­
lefon . A d w ok at te le fo n o w a ł, ż e  pragn ie

w ró c ić  do B u d ap esztu . P o  tem  o św ia d ­
czen iu  n astąp iło  kilka n iea r ty k u ło w a n y ch  
d ź w ię k ó w , p o czem  p. K o v a cs  u s ły sz a ła  
w ielk i h a ła s 1 m iała  w ra żen ie , ż e  k toś  
rzu cił aparat te le fo n iczn y  na z iem ie . W ie ­
dziona z łem  p rzeczu cem  za te le fo n o w a ła  
do policji n icejsk iej, k tóra, u d a w sz y  s ię  na  
m iejsce , z a sta ła  a d w ok ata  K o v a csa  w  
w a n n ie  z  p rzec ię tem j ży ła m i. D a w a ł on 
s ła b e  oznak i ż y c ia  1 zm arł nazajutrz.

Z ag a d k o w e o k o liczn o śc i, w  jakich na­
stąp iła  śm ierć  K ovacsa  z a in te r e so w a ły  
w ła d z e  ś led cze . S tw ierd zo n o , ż e  ad w o k a t  
K ovacs p rzy jeżd ża ł c z ę s to  do P a ry ża  w  
Im ieniu p o s ia d a czy  b o n ó w  w ęg iersk ich . 
O rien to w a ł on się  św ie tn ie  w  o szu s tw a ch  
b an d y  S ta w iń sk ieg o . Z achodzi w ię c  u za ­
sad n ione p od ejrzen ie , ż e  m a się  tu do c z y ­
nienia z e  zbrodnią. W sz c z ę to  o d p o w ied n ie  
ś led z tw o .

TU WYCIACł

Humot
WIERZYCIEL.

— Go to jes . w ierzy­
ciel? — p y ta  nauczy­
ciel.

— W ierzyciel to jest 
talcj pan, k tó ry  sprze­
dał tatasiow i samocnód 
■i k tórem u musimy 
zaw sze mówić, ż? ta­
tusia niem a w  uomsi.

ZGODNY
PASAŻER.

W  w agonie kolejow ym  
mów'; konduktor do p a ­
sażera :

— Pan  m a by le t na po­
ciąg osobowy, a  to jest 
Pośpieszny.

— Nic nie szkodzy. 
Niech sobie pociąg jedzie 
„osobow o". Ja  się nie 
ópiesię.

W  RESTAURACJE
•— Panie gospodarzu, 

toino pod psom.
— Go te® panować mó- 

to ią i U m arły  ożyłby, 
kdyby  się tego wina
tLaipi'1.

— Możliwe, ale żyw y 
Położy się po niem do 
grobu,

ROZTARGNIONY.
V Służąca w padając do 
NA Olu: — Proszę pana 
Profesora, złodziej za­
k rad ł się do salonu.

P ro .e so r zatopiony w  
p y ta n iu :  — Poproś go, 

jhwiilę zaczeka'
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d łu g ó w  po u sz y  i zm u szo n y  je sfem . r a to w a ć  się  bo- 
g a te m  m a łżeń stw em .

E m ilja, k tó ra  m u u siad ła  na  k o lan ach , p o g ła ­
sk a ła  go  po tw a rz y .

—  B ied n y  A lfred ! — ż a ło w a ła  go  ze śm iechem . 
—  A le c z y  ja  n ied o b rze  się  s p ra w u ję ?

—  Ci na iw n i S tro ń s c y  ani się  d o m y ślą , k im  je s t 
is to tn ie  sk ro m n a  E m ilja  F ro n c e w ic z  i co ją  łą c z y  
z je j m n iem an ą  c io tk ą , tw ą  g o sp o d y n ią . C z y  nie 
u w a ż a sz  też , że m a tk a  S z u s te r , m oja g o s p o d y n i  p a ­
ry s k a , d o sk o n a le  o d g ry w a  sw ą  ro lę ?

— H ah ah a  —  d o sk o n a łą  m y śl m ia łeś , b io rąc  
n as  do tw e g o  .zam ku. B a w iła m  się  tam  doskonale , 
p o d c z a s  g d y  tu ta j, n ie m ogę  p o w ied z ieć , ż e b y  b y ło  
z b y t w eso ło .

—  D o m y ślam  się, jak  sm u tno  m usi ci b y ć  tu ­
ta j —  rz e k ł  P io tro w sk i — a le  w ie sz  o  tem , że  tak  
b y ć  m usi. M uszę  się  ożen ić  z R ó żą  S tro ń sk ą , b y m  
zap o m o cą  jej p ien ięd zy  m óg ł w y p e łn ić  k a żd e  ż y ­
czen ie  m ej m a łe j Em ilji.

A le cel, ja k iśm y  sob ie  w y tk n ę li, n ie je s t ta k  
ła tw y  do osiąg n ięc ia . P rz e d e w s z y s tk ie m  n a leża ło ­
b y  u su n ąć  s tą d  n a rz e c zo n e g o , teg o  h rab ieg o  D ęb ­
sk iego .

A  w  ty m  celu  p o trz e b o w a łe m  k o g o ś, kto-by mi 
donosił o w sz y s tk ie m , co się dzieje  w  L ip czy cach . 
A  k tó ż  m ó g łb y  się  lepiej n a d a w a ć  do teg o  celu, jak  
n ie ty , k tó ra  ta k  zn akom ic ie  u m iesz  z d o b y w a ć  s e r ­
ca  w sz y s tk ic h ?

Z daje  m i się, że z d o b y ła ś  sobie  n a w e t sy m p a tję  
te g o  s ta re g o  sm o k a , c io tk i A g a ty . A  i R ó ż a  m a 
d o  ciebie, zau fan ie .

— 133 —

A le ra d o ść  jego  n ied ługo  trw a ła .
—  D zięku ję  ci, —■ rz e k ł z w estch n ien iem , — lecz  

nie m ogę się zgodzić  na to, b y  k o b ie ta , k tó rą  k o ­
cham , d o p o m ag a ła  m i fin ansow o .

S y d o n ja  z a śm ia ła  się.
—  N ie b ęd z iesz  teg o  w ca le  p o trz e b o w a ł. C z y  

n ie  je s te ś  już te ra z  b o g a ty m  c z ło w ie k ie m ?  S p o j­
rz y j na ten  o b raz ... na L o re le y .

C z y  to n ie  a rc y d z ie ło ?  Już* ja  p o s ta ra m  ci 
się  o  d o b re g o  k u p ca , a ty m  będz ie  m ój m ąż. N ie 
b ęd ę  p rz e c ie ż  u k ry w a ła  p rz e d  n im  z a w sz e , że  ci 
p o z o w a ła m  do teg o  o b razu !

P o te m  w p ro w a d z ę  cię w  n aszą  sfe rę , a w s z y ­
s c y  m oi znajom i b ęd ą  m usieli k u p o w a ć  tw o je  dzie­
ła . S tan ie sz  się  m odnym , s ła w n y m  i b o g a ty m .

M ala rz  w a lc z y ł je szcze  ze sobą , nie ch cąc  się 
zg o d zić  na  p rzy jęc ie  pom ocy , od S ydon ji.

A le u m iaa ł ona po k o n ać  o s ta tn ie  jeg o  sk ru p u ły . 
W re sz c ie  u su n ę ła  się  do a lk o w y  i z a c z ę ła  się p rz e ­
b ie rać , o m aw ia jąc  ró w n ie ż  z m a la rz e m  sz c z e g ó ły  
jeg o  p rz y sz łe j p raco w n i.

—- A  te ra z  do w id zen ia , —• rz e k ła , w ło ż y w s z y  
kape lusz .

A le . M ich a ł z a trz y m a ł ją w e  d rz w ia c h , p ro ­
sząc  ją  o jeden  p o ca łu n ek  jako za d a te k  m iloścł.

— No, d o b rze , bo in acze j się  c ieb ie  nie p o zb ę ­
d ę!

P o d a ła  m u u s ta  do poca łunku , ale nag le  co fn ę ła  
s ię  z o k rzy k iem .

N ie s ły sze li oni, iż p rzed  chw ilą  o z w a ło  się 
s ła b e  p ukan ie  do d rzw i. T e ra z  zaś o tw o rz y ły  się  
one 1 u k a z a ła  się  Zosia, b y  oznajm ić, iż p rz y sz e d ł 
ch łop iec  od fabryKanta ram z obrazem,
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Samobójstwo poprzednika Sławińskiego
D z iw n e  b o le je  ż y c ia  fr a n fł ie r a  M enw i (fóocfkette  ss

— W  pobliżu m iasta M ikołajew sk na 
Ukrainie Sow ieckiej w yw róciła  się barka  ry ­
backa u trzym ująca kom unikację na rzece Bug. 
Z p°śród  26 pasażerów  13 utonęło.

— W ładze policyjne w Buenos A ires zase- 
k w estrow ały  w  dw óch dom ach położonych w 
jednej z dzielnic podm iejskich przesz ło  1.000 
bomb 1 granatów  ręcznych o  dużej sile w ybu­
chow ej. D ochodzenia w ykazały , że  p rzygo to ­
w yw ano ruch rew olucy jny  na w ielką skalę. 
W  zw iązku z tem  aresztow ano kilkanaście 
osób. • ii 1

— W  Berlinie zm arł po pow ażnej operacji 
am basador turecki K em alettin Sam i Pasza , 
dziekan korpusu dyplom atycznego p rzy  rz ą ­
dzie R zeszy. Mimo m łodego w ieku 49 lat, 
am basador K em alettin Sami P asza  by ł jednym  
z najznakom itszych . generałów  tureckich z 
piękną kartą  działalności w ojskow ej. Od 1924 
r. K em alettin Sami P asza  by ł am basadorem  
w Berlinie. Mimo to, pOwołał go Kemal P asza  
dw ukrotnie, w  r. 1925 i 1930. do w ojskow ej 
służby czynnej dla poskrom ienia pow stań k u r. 
dyjskich w Azji M niejszej. A m basador Kem a­
lettin Sami P asza  by ł ranny  17 razy . B ył on 
żonaty z księżniczką Emineh. bliską krew ną 
panującego d°m u w Egipcie

-— W  pobliżu CIeveland w St. Zjedn. zde­
rzy ł się sam ochód p ryw atny  z autobusem . 
Sześć osób poniosło śm ierć na miejscu, a 25 
odniosło cięższe lub lżejsze rany,

— W  P a ry żu  i Londynie panują w ielkie 
upały. W  P ary żu  term om etr w skazyw ał 19 
stopni C. w cieniu, zaś w Londynie zanoto­
wano 24 stopnie C. w cieniu-

— Do Londynu p rzyby ł p rem ier bułgarski 
M uszanow.

— Z H ollywood donoszą, że Dane, od­
tw órca jednej z głów nych ról w  głośnym  fil­
mie „W ielka P a rad a" , popełnił sam obójstw o, 
poniew aż n!e mógł dostać p racy  w filmach 
dźw iękow ych.

— W  St. Raphaei zginął tragiczną śm ier­
cią m alarz Sredin, którego przejechał pociąg 
osobow y.

— U ratow anych  rozbitków  „C zeluskina" 
przew ieziono już częściow o saniam i zaprzę- 
żoneml w psy  z W ankaren na przylądek W al­
lem W  W ankaren  pozostaje  jeszcze 32 rozb it­
ków z obozu Schmidta

— W  czasie w yścigów  m otocyklow ych w 
E ilenrlede pod H atinow erem . w y d arzy ła  się 
ka tastro ia . w  czasie k tórej jeden z  uczestni­
ków  w yrzucony  został z toru  na  o strym  za ­
kręcie, ponosząc śm ierć na miejscu.

— W  poniedziałek po raz  p ierw szy  ra - 
d jostacja niem iecka w K om gsw usterhausen 
transm itow ała na w szystk ie rozgłośnie nie­
m ieckie półgodzinny koncert i pieśni i tańców  
polskich.

• — A gencja R eutera  dow iaduje się, że p re ­
m ier bułgarski M uszanow  w yjeżdża w e w to­
rek  z Londynu d« B erlina, gdzie p rzep row a­
dzi rozm ow y z przedstaw icielam i rządu nie­
m ieckiego na tem aty  polityczne i gospodar­
cze. Po  krótkim  pobycie w Be . linie Musza­
now uda się do Rzym u a następnie do Bu­
dapesztu , poczem  dopiero pow róci do Sofjl.

D epesze przyn iosły  w iadom ość o sa­
m obójstw ie wielkiego „finansisty** fran ­
cuskiego, k tó ry  w czasie rozp raw y  sądo* 
w ej w  P a ry żu  podciął sobie b rzy tw ą 
gardło. P rzed  w ojną R ochette „cieszył 
s:ę“ w e Francji p ra w ie  taką  sam a popu* 
le tn io śc ią  jak S ta w iń sk i. Podobnie jak 
Staw iński zakładał on w e Francji liczne 
p r z e d s ię b io r s tw a  z  fik cy jn y m  k a p ita łem  
i d o k o n y w a ł o sz u s tw , k tó r y c h  su m y s z ły  
w  m ilio n y . P o  sw ojem  zwolnieniu z wię­

zienia R ochette  dalej prow adził sw ą 
działalność i zaw sze  znajdyw ał ła tw o­
w iernych, k tó rzy  pow ierzali oszustow i 
sw e m ajątki. Miesiąc tem u został Ro­
chette skazany  na 3 lata w ięzienia za 
polecanie bezw artościow ych akcyj w w y­
daw anym  przez siebie tygodniku ,Giełda 
i finanse1*. N iedaw no tem u r ó w n ie ż  i brat 
R cch e tta , G aston . p op ełn ił sa m o b ó jstw o .

K enii R ochette  m cdzit się w roku 
1878 w Melun i rozpoczął sw oją karjerę

S ta rt w ło sk ie g o  lo tn ik a  D on ati‘eg o  w  str a to sfe r ę . Z lo tn isk a  M o n tece lio  w y ­
sta r to w a ł na sa m o lo c ie  w ło sk i lotn ik  D on ati i o s ią g n ą ł w ed łu g  za p isk ó w  b a -  

ro m etry czn y ch  w y s o k o ś ć  14.533 m etró w .

Jak  w id z im y  na ry c in ie  śm ia ły  z d o b y w c a  p o w ie trza  m ia ł ub iór, od p orn y  
na zm ian y  a tm o sfery czn e  w  s tr a to sfe r z e  i sp ecja ln ą  m a sk ę  z  za p a sem  tlenu  

na trzy  g o d z in y . L ot, jak d o n o siliśm y  w  d ep esza ch , u d a ł s ię .

P o  w y k r y c iu  m fe łs c a  p o b y to  t r o c k ie g o
Wyfeefkal on w niewiadomem feierunfou

Z P a ry ż a  donoszą:
P rasa, francuska om aw ia w ykrycie  

m iejsca pobytu Trockiego.
Okazuje się, że b. m inister spraw  w e­

w nętrznych  G hautem ps w ydał Trockie" 
mu w grudniu 1933 r. pozw olenie na za* 
m ieszkanie w  departam encie Sekw any i 
M arny. B. m inister ośw iadczył, że udzie­
lił T rockiem u dlatego p raw a pobytu w 
jednym  z w ew nętrznych  departam entów  
Francji, poniew aż klim at K orsyki był dla 
Trockiego szkodliw y. G hautem ps w y ra ­
ził przekonaanie, że jest niepraw dopo­
dobne, aby  Trocki, k tó ry  jest w rogiem  
Stalina, chciał zakłócać porządek we 
Francji.

„M atin“ atakuje ostro  postępow anie 
b. m inistra C hautem ps‘a i podkreśla, że 
obecność T rockiego w pobliżu P a ry ż a  nie

może być to lerow ana.
R ów nież „Echo de P aris“ dom aga się 

w ydalenia T rockiego z te ry to rium  F ran ­
cji.

„Figaro** tw ierdzi, że należałoby  zlia* 
dać, czy willa Barbissom nie kry je  ja­
kichś tajem nic. W illa bow iem  została  
niedaw no przebudow ana. Zużycie prądu 
elektrycznego jest n iezw ykle  w ysokie. 
Poniew aż po godz. 10 w ieczorem  pal: się 
w  willi ty lko jedna lam pa, p rzeto  zacho­
dzi p rzypuszczenie, że prądu e lek trycz­
nego używ ano na poruszanie m otoru, — 
zapew ne nielegalnej d rukarn i komuni­
stycznej.

Z P a ry ża  donoszą:
Trocki w yjechał w  poniedziałek po połu­

dniu z P a ry ża  w nieznanym  kierunku w raz  z 
żoną. K rążą pogłoski, że w yjechał on w kie­
runku granicy  hiszpańskiej.

życiow ą jak o  b o y  w  restau racji d w o rco ­
w ej w  sw em  mieście s ojczystem . W szy st­
kie swe oszczędności ‘R ochette przezna­
czy ł na opłatę kursów  buchalteryjnych. 
W kró tce w stąpił jako buchalter do peW  
nego banku w  P ary żu  i w  niedługim cza* 
sie został naczelnym  buchalterem  tej in­
sty tucji, a po jej bankructw ie za łoży ł | 
d w a  to w a r z y s tw a  a k cy jn e  z  kapitałem  
2 m iljony  350 ty s ię c y  fran k ów . B yły  to  
pierw sze z  założonych przez niego wielu 
przedsiębiorstw , k tó ry ch  akcje b y ły  b ar­
d z o  p o szu k iw a n e , g d y ż  R o ch ette  w  w y ­
d a w a n y m  p rzez  s ie b ie  organ ie  finanso* 
w em  rob ił im  n ie s ły ch a n a  p rop agan d ę, 
jak k o lw iek  w ie le  z ty c h  p rz e d s ię b io r stw  
z u p e łn ie  n ie  is tn ia ło . P o  rozsp rzedaży  
akcyj R ochette u rządzał krach giełdow y, 
narażając szerokie koła naiw nych na ol­
b rzym ie stra ty .

P o  w ybuchu w o jn y  H erve w y s ta ra ł 
mu się o fa łszyw e pap iery  na nazw isko 
Bienaim e i umożliwił "mu w ten sposób 
w stąpienie do w ojska. W  czasie sw ej 
służby w ojskow ej _ R ochette za m ie sz a n y  
b y ł w  a ferę  sz p ie g o w sk a  B o lo -P a sc h y ,  
któ rego  w  procesie w ystępow ał jako 
św iadek. W  rezultacie został w ydalony  
za decercję i na now o rozpoczął swoją" 
karje rę  oszusta. Nie m iał lednak szczę­
ścia i po założeniu wielkiego przedsię­
biorstw a został skazany  na 2 la ta  wie* 
zienia. Nie lepiej skończyła się i następ­
na afera. R ochette założył pod fałszy** 
wem  nazw iskiem  przedsiębiorstw o, k tó re  
w ym ieniało  bezw artościow e pap iery  na 
„cenne pap iery  giełdowe**. R ów nocześnie 
za łoży ł tygodnik finansow y, w  k tó rym  
podaw ał fa łszyw e kursy  akcyj, jakie po­
lecał swoim  kliijentom i k tóre  sp rzedaw ał 
naiw nym  na prow incji po k u rsie  o  kilka  
se t  p roc. w y ż s z y m  od ich  p ra w d z iw e!  
w a r to śc i. W  ten sposób R ochette zdo­
łał w yłudzić od sw ych ofiar około 40 mil* 
jonów franków . P ow inęła  mu sie jednak 
noga, zosta ł a resz to w an y  i w ytoczona 
mu proces, w  cizasie  k tó reg o  p o p e łn ił sa ­
m o b ó jstw o .

W  roku 1908 R ochette po raz  p ie rw ­
szy  został skazany  za oszustw a na 3 la ta  
w ięzienia, jakkolw iek, aby  się uratow ać, 
u s iło w a ł w c ią g n ą ć  w  aferę  C lem en ceau  i 
p rezy d en ta  policji L ep lna, O szust zdołał 
uciec z w iezienia i przez długie lata p rze­
b y w ał w  M ek syk u , gdzie odgryw ał role 
w ielkiego finansisty, a następnie osiedlił 
się w  Atenach.

Tejsmnke rodowodowi
szlachty niemieckiej

„Zw iązek Szlach ty  N iem ieckiej" w porozu­
mieniu z kanclerzem  R zeszy w ezw ał człon­
ków  sw oich do przedłożenia rodow odów , się­
gających do roku 1750. Cl, k tó rzy  nie udo­
w odnią czystości k rw i przodków , odpow iada­
jącej w ym ogom  paragrafu  ary jsk ieg0, zmu­
szeni zostaną do w ystąp ien ia  ze zw iązku. 
W skutek  tego zarządzen ia jedna p iąta człon­
ków  opuścić musi zw iązek.

TU WYCIACi
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N a w id o k  c a łu ją c e j s ię  p a ry , co fn ę ła  się  z p o ­
w ro tem .

Z an im  zd o ła ła  o p rz y to m n ie ć , S y d o n ja  p rz e ­
b ie g ła  obok  n ie j z b ły s k a w ic z n ą  sz y b k o śc ią .

M icjiał, k tó r y  w  p ie rw sz e j chw ili sk am ien ia ł 
z p rz e s tra c h u , k rz y k n ą ł  te ra z  o s tro  n a  n iew in n ą  
d z ie w c z y n ę :

—  C zego  pani chce  tu ta j?  T o  n ie s ły c h a n e !  jak  
p an i m o g ła  w ch o d z ić , n ie  z a p u k a w sz y ? . T o  b y ło  
z ro b io n e  u m y śln ie !

Z osia  u sp ra w ie d liw ia ła  się, a le  on jej nie s łu ­
ch a ł, lecz  o d w ró c ił się  od niej i p o w ró c ił do p ra ­
co w n i.

Z o sia  rz u c iła  Tylko p ob ieżne  sp o jrzen ie  w  tw a rz  
m odelk i, a le  w y s ta rc z y ło  ono , a b y  z a p a m ię ta ła  r y ­
sy  k o b ie ty , k tó ra  je j o d e b ra ła  n a  z a w sz e  u k o c h a ­
nego!

S y d o n ja  u sp o k o iła  się  sz y b k o  p o  p rz e ż y ty m  
s tra c h u . Ćo ją  o b ch o d z iła  ta  n iep o zo rn a  o só b k a ?

N ie o d c z u w a ła  ona  te ż  ż a d n y c h  w y rz u tó w  su ­
m ien ia  z p o w o d u  n iew ie rn o śc i, jak iej się  d o p u sz c z a ­
ła  w zg lęd em  Ja n u sza .

P rz e c iw n ie , c z u ła  n a w e t zad o w o len ie  z d o k o ­
n an e j z e m s ty . P o trz e b o w a ła  b y ć  u w ie lb ian ą . A 
ten  c z ło w iek , tak i p ię k n y  i m ło d y , b y ł je j n ie w o l­
n ik iem . Je g o  się  n ie p o trz e b o w a ła  o b aw iać . B ędzie  
go m o g ła  u su n ąć , g d y  s ię  nim  znudzi.

W sia d ła  d o  d o ro żk i i z a  chw ilę  zn a la z ła  się  
wr dom u.

P rz e b ra w s z y  się w  b u d u a rze , u d a ła  się  do  sa li 
jada lne j. A le w  p o ło w ie  d rog i sp o tk a ła  Jan u sza .

Z d u m ia ła  się  n a  jeg o  widok*
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Kim b y ły  te  d w ie  k o b ie ty , —  s ta r s z a  1 m ło d sza  
—  k tó re  z d a w a ły  się cze k a ć  n a  Ja n u sza , i k tó re  
o na  d o p ie ro  te ra z  u jrz a ła ?

C ó ż  się  s ta ło  w  czas ie  jej n ieo b ec łio śc i?  J a ­
n u sz  b y ł u b ra n y  do w y jśc ia , a na b lade j jego  tw a rz y  
w y c z y ta ła  w y ra ź n ie  ś la d y  n a jw y ż sz e g o  o b u rzen ia .

R O Z D Z IA Ł  L X V II.
IN T R Y G I.

O lg a  nie b y ła b y  z p e w n o śc ią  w ró c iła  z tak im  
spoko jem  do dom u, g d y b y  b y ła  s ły s z a ła  c a łą  ro z ­
m o w ę E m ilji z b a ro n em  P ie tro w sk im .

P ó ł  g o d z in y  p rz e d te m  E m ilja  w y su n ę ła  s/ę  po- 
c ich u tk u  z dom u, w  k tó ry m  w s z y s c y  by li p o g rą ż e n i 
w  g łęb o k im  śn ie  i u d a ła  się  do p a rk u , gd z ie  c z e k a ł 
n a  n ią  w  a ltan ie  P ie tro w sk i.

R zu c iła  s ię  na  sz y ję  b a ro n o w i, k tó r y  z o b o ję t­
n o śc ią  p rz y jm o w a ł je j p ie sz c z o ty ; w re sz c ie  jed n ak  
zn ie c ie rp liw iły  go  one  i u w o ln ił się z je j ob jęć.

—  C z y  p e w n a  je s te ś , że  c ię  n ik t nie w id z ia ł, 
g d y  w y c h o d z iła ś ?  —  z a p y ta ł.

—  O c z y w iśc ie  —  z a śm ia ła  się E m ilja . —  N ie­
p rz y z w y c z a je n i są  oni do o b aw , ta k  ja k  m y  i śp ią , 
ja k  zab ic i.

A ch, A lfredzie , g d y  so b ie  p rz y p o m n ę  te  w e so łe  
noce , sp ę d z a n e  w  P a ry ż u  u  M ak sy m a , g d z ie śm y  
się  pozna li!

N a m oje n ie szczęśc ie  s ta n ą łe ś  na  m ej d ro d z e !
—  Je sz c z e  w ię k sz e m  b y ło  to n ie szczęśc ie  d la 

m nie, — o d p a rł b a ro n . —  K o sz to w a ła ś  m nie b a rd z o  
dużo  i to b ie  g łó w n ie  z a w d z ię cz a m , że  m am y  dziś

Hutno%
DWA POKOLENIA,
—  Ja  — mówi matka* 

do córki — dopó ty  nie 
w ychodziłam  za  mąż, 
dopóki nie natrafiłam  na 
odpow iedniego człow ie­
ka.

— A ja — odpow iada 
có rka  —  dopó ty  będę 
w ychod ziała zawiąż do ­
póki też na  takiego nie 
natrafię.

W  SZKOLE.
— Słuchaj. Bim sztaju, 

na 00 po trzebne je s t go­
rąco?

—  Co znaczy  po­
trzebne, panie profeso­
rze?  Nam ono nie jest 
potrzebne, my nie ma.my 
brow aru, tylko skład 
w ę g la .t

TAKIE SOBIE
SPOSTRZEŻONKA.

Myśl m ałżeńska 'bu­
cha lte ra : kobieta jest
zam kniętą na siedem 
pieczęci księgą — roz­
chodową.

ZAGADKA
POKREW IEŃSTW A.

— Ihi pan ma braci, 
pani K okoszka?

— Jednego tylko, panie 
profesorze.

— C iekaw e jak można 
się tak mylić, a pańska 
siostra mówita mi, ż® 

ma dw óch braci...
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SPORT I KULTURA FIZYCZNA
Nowi mistrzowie Europy w boksie

(Folsba z d o b y ta  d w a  w icem istrzostw a
W  niedzielę późnym  w ieczorem  odn 

b y ły  się finałowe w alki m istrzostw  bok­
serskich E uropy, k tó rych  w yniki na leży  
uw ażać za bardzo  słabe, o  ile chodzi o  
poziom sportow y i m asę k rzyw dzących  
w yników . Zawiedli p rzedew szystk iem  
sędziow ie. Pokrzyw dzono  rów nież Maj> 
chrzyckiego w  w alce z Szigetym . Jako  
P ierw si w chodzą na ring p a ra  finalistów 
w  w ad ze  musze}: Kubiny* (W ęgry) i
zw ycięzca R o {bolca, P a lm er (Anglja). 
W ęgier rozporządzał ciosam i zaw odnika 
nie m uszej w agi. Anglik unika począt­
kow o dobrze, ale nie może uchronić się 
Przed w ielka ilośoią ciosów, jakie zadaje 
W ęgier. Ten jednak nie w alczy  zbyt 
czysto  i po  dw óch napom nieniach za bi­
cie głow ą i łokciem, zostaje zdyskw alifi­
kow any  p rzez  irlandzkiego sędziego Kil- 
cullena. Długo nie m ożna b y ło  uspokdić 
publiczności, nie m ożna też  by ło  ogłosić 
zw ycięstw a P a lm era  p rzez  d y s k  walili" 
k ae ję  przeciw nika.

F inał w  w adze koguciej rozegrali Ene­
k esz  (W ęgry) — C ederberg  (Szw ecja). 
Enekesz w zniósł się tego w ieczora na 
swój najw yższy  poziom. W  w alce w  
zw arciu, jaką udało  mu się p rzep ro w a­
dzić!., p rzew aża ł sw oiem i itmponujacemi 
serjam i. W y g ra ł Enekesz zasłużenie na 
Punkty. . . . .  ,

W  w adze piórkow e): Frśgues (W ęgry) 
stoczył piękna w alkę z K astnerem  (Niem­
cy). T rzy m ał on: Niemca na dystans, 
udarem niając jego głów ny atu t w alka w 
'Zwarciu. Dopiero w  trzeciej rundzie p rz y ­
szedł K astner do siebie. T o  też niezro* 
zuimiałe jest orzeczenie sędziego, p rz y ­
z n a ją c e  jemu zw ycięstw o. F rigyes został 
bardzo  pokrzyw dzony, co w yw ołało  
znów  p ro tes ty  n w idzów .

W  w adze lekkie) spotkanie: Facchtnf 
(W łochy) — Haranigi (W ęgry) skończyło 
się ró w n ie ż , skandalem . W ęgier b y ł w  
ciągłej ofenzyw ie. zadał w ięcej ciosów  i 
by ł lepszym  zaw odnikiem , mimo to sę ­
dzia p rzy zn a ł zw ycięstw o Facchinicm u, 
co p rzy ję to  trzecia  z rzędu- bu rza  n a  wi­
dow ni.

W  w adze półlśrednlej niew iele miał do 
pow iedzenia V arga (W ęgry) w  spotkaniu 
z  Mc. C leave (Anglja). Anglik ciągle tój-e 
lew em i prostem i i każdą rozpo-czliiwa ak­
cję V argi stopnie. W y g ra ł na  punkty  
IMcj Ol!eave.

W  w adze średnie? prow adzony  n aszy ­
mi nadziejam i na zdobycie ty tu łu  m istrza 
Europy, w szedł do walki M aicłirzyok i z e  
Szigetym . P o lak  m iał ciężką p racę . S z r  
g e ty  bowiem , k tó ry  w  W arszaw ie  bez-

rdsordy światowe 
Walasicwictoway

S tan isław a W alasiew iczów na startow ała
na narodow ych m istrzostw ach  A m eryki w  ha­
li k ry te j w  B rooklynie i za ję ła  dw a pierw sze 
m iejsca. Na 200 m tr. ustaliła -ona przy tem  re­
kord  św ia tow y  — 26 sek-, bijąc sw ój w łasny  
Tekor-d o 0,2 tsek. Na 50 m tr. W alasiew iczów - 
na m iała czas 7 sek. Pobiła ona o jeden mtr. 
K anadyjkę M ildred FizzeU z  T oronto. !

Fenom enalny w ynik  w  raucie kula uzyskał 
znów  A m erykanin John Lyma.nn na zaw odach 
o tw arcia  U niw ersy tetu  Stanford. W ynikiem  
16.30 w yrów nał on nieoficjalny reko rd  św iata, 
ustanow iony niedaw no przez  T orraoca,

apelacyjnie p rzegrał z P isarsk im , od tej 
chwili pow ażnie p rzyg o to w y w ał się do 
m istrzostw  E uropy. M ajohrzycki jednak 
um iejętnie unikał, a w idząc przew agę 

W ęgra  na dystans, dążył ty lko do zw ar­
cia. T u  potrafił w y k o rzy stać  sytuację 
lępiej niż W ęgier i um iejętnie punktow ał 
raz  w  żołądek, ra z  w  góre sw ego p rze ­
ciwnika. W  ten  sposób u p łynę ły  dwie 
rundy, p rzy  przew adze Polaka, k tó ry  w 
trzeciej części w ypuszcza Szigetyego ze 
zw arcia  i dopuszcza go do ciosów  na 
dystans. Sędziow ie uzinaia zw ycięstw o 
Szigetyego. k rzyw dząc w yraźn ie  Polaka.

W  w adze półciężkiej A ntczak w alczył 
z m istrzem  Austrji Zeihetmeiefem w  zu­

pełnie dobrym  stylu. P row adził on w al­
kę o tw a rtą  i nie dopuszczał do w ym iany 
ciosów. Rundę pierw szą w praw dzie p rze­
g rał, ale po zaciętej w alce. W  drugiej 
rundzie Zehetm eier p rzypuszcza szybiki 
a tak  i trafia  w  szczękę Polaka, k tó ry  
staje w  swoim rogu i sk rzyw iony  z bólu 
pozw olił mu sie w yliczyć stojąco. W y ­
grał Zeih-etmeier k. o, w  drugiej rundzie.

W  w adze ciężkiej Baerhm d (Finłandja) 
był jedynym , zawodnikiem , k tórego typo­
w ano na m istrza Europy i k tó ry  ty tu ł 
ten zdobył. W  finałow ej w alce zdobył 
go copraw da z wielkim trudem , bijąc 
R ungego (Niemcy), przyczem  w ykazał 
znacznie w iększe w yrobienie i ru tynę.

Polska na 2-giasn miejscu
w  p u n M a c f i  BM M fŃsriw

M istrzostw a w  pumktacf państw  p rz y ­
niosły zw ycięstw o W ęg ro m , k tó rzy  z d o ­
b y li 22 pu n k ty , P olska w ra z  z  Niemcami 
i A n glja  d ru g ie  m ie jsce , uzyskując 12 
punktów . Sukces nasz obecny, aczkol­
w iek daleki od teg o , na cośm y liczyli i 
czegośm y się mieli p raw o  spodziew ać, 
jest w iększy, aniżeli p rzed  4 la ły  na m i­
s tr z o s tw a c h  E urop y, które  odby ły  się 
rów nież w  Budapeszcie. M ajohrzycki 
zdobył w ted y  rów nież w icem istrzostw o 
w  w adze średniej, zaś Forlańs-ki, k tó ry  
dziś jest trzecS w w adze piórkow ej, był 
w ów czas d r - - - - w  w adze koguciej. Do 
tych dwóch ty tu łów  w icem istrzow skich

Austria ęrawil Węęmw
5 :2  (3 :2 )

W  meczu m iędzypaństw ow ym  A ustria -po­
biła W ę g r/, w obec 50.000 w idzów  w stosun­
ku 5:2 (3:2), Meisl w ystaw ił- s ta rą  trójkę 
środkow ą ataku  <z Bicanem, Sindelarem  ‘ i 
Schallem, k tó ra  spisała się bardzo do-brze.

Do pauzy nie zapow iadało się na nrzegrą- 
ną  gości. P row adzenie  zdobył w I n ' ’ ?-' p-
si, po 4 min. -wyrównał Zischeck. a p-o 15 uńn. 
A ustria p row adziła ze strza łu  V iertela. Nie­
baw em  jednak S ar osi znów  w yrów nał, a  na 
chw ilę przed p rzerw ą ŚohaU ustalił w ynik 
3:2. P o  pauzie W ęgrzy  nie mieli nic do p o ­
w iedzenia i Bican bez trudu strzelił dwie 
bram ki. W  obu drużynach słabo wy-padły 
obrony, nato-miast bram karze P la tze r i Ha-da 
grali znakomicie.

•
K M  szermierczy «  BybniKn

Założony p r z y  Z w . O fic e r ó w  R e z e r ­
w y  w  Rybniku w  1927 r. klub szerm ier­
czy  w ykazał ostatn io  o ż y w io n a  d z ia ła l­
ność. W  sezonie szerm ierczym  1933-34 
dzięki poparciu p rezesa  zw iązku o raz  
członków zarządu, klub pom yślnie się 
rozw inął, tak, że obecnie składa saę z 
dwóch sekcyj i to f lo re to w e! i sza b lo w ej. 
Sekcja flo re tow a liczy 9 c z ło n k ó w , w  
tem  cz te ry  panie, a druga sekcja składa 
sie z  13 dzierzeów  szabli, ćw iczen ia  od- 
byw ają się regularnie dw a razy  w  tygo ­
dniu w  sali s ta reg o  ratusza. W ynikiem  
tak  in tensyw nej p racy  zosta ły  w  dniu 
7  bm. rozegrane z a w o d y  e lem ln a cy jn e  w  
sza b li, do k tó rych  stanęła  ca ła  trzynast*

doszły  obecnie jeszcze trz y  trzecie miej­
sca.

P ięśc ia rze  polscy pozostają w  B uda­
peszcie i; rozegrają  w środę  mecz mię­
dzypaństw ow y Polska — W ęgry . B arw  
w ęgierskich bronić będą ci sami zaw od­
nicy, k tó rzy  startow ali w  m istrzostw ach 
E uropy, za w yjątkiem  Enekesza, k tórego 
zastąpi Lo-vas. W  barw ach  polskich w y­
stąpią rów nież ci sami zaw odnicy, k tó­
rzy  w alczyli w  turnieju miistrzowskmrn, 
za w yjątkiem  M ajchrzyckiego, k tórego 
zastąpi Chm ielew ski i P iła ta , zam iast 
którego z pow odu kontuzji w alczyć bę­
dzie W ocka z M ysłowic.

ka. P ie rw sze  miejsce zajął zasłużenie 
P. A lfred  P aw las  z R ybnika, w ykazując 
ładną form ę i w zorow e opanow anie b ro ­
ni. Inni szerm ierze j w alczyli rów nież 
bardzo ambitnie, co rokuje na przyszłość 
dobre wyniki. W  w spom nianym  klubie 
ćw iczą się rów nież w szerm ierce m ło­
dzieńcy, k tó rzy  nie należą do Zw. Ofie. 
R ezerw y. Jesteśm y  przekonani, że ofiar­
na p raca  pionierów  tak  pięknego sportu, 
znajdzie odpow iednią oęenę i o  w ynikach 
w  tem  rycierskiem  dzlęle niebaw em  bę­
dziem y . mieli m ożność podać dalsze 
szczegóły. (R)

Zawody pingpongowe
o mistrzostwa Śfąsiia

W  niedzielę, 15 bm. odby ły  się finałowe 
rozgryw ki w  ping-pongu o m istrzostw o Ś lą­
ska r,a rok  1934 w  ognisku SM'P. K atow ice 
p rzy  kościele N. M. P . Do zaw odów  stanęły  
SMIP. Skoczów  -i P szów  z południow ej części 
Ś ląska oraz SM P. K atow ice N. M. P . i M ysło­
wice z  północnej części Śląska. P o  bardzo 
in teresującej i zaciętej w alce m istrzostw o Ślą*- 
ska w  g rach  drużynow ych zdobyło osta tecz­
nie SM P. P szów  (w  składzie: M ichałek H., 
Lukas, Jurczyk , K rzyżak, W oźnica. Kowal i 
M ichałek A.), zdobyw ając  tem  sam em  prze­
chodnią nagrodę, ufundow aną p-rzez J. E. ks. 
biskupa S tan isław a Adamskiego. D alsze miej­
sca zdobyli: SM P. K atow ice N. M. P-, Sko­
czów d M ysłow ice.

W  grach pojedyńczyoh m istrzem  został 
druh S tokłosa K, z  SMiP. Skoczów , zdobyw a­
jąc ja-ko nagrodę zegarek  ofiarow any przez 
kom endanta Związku, p. G ałązkę. Drugie miej 
sce z-dobył druh P a jąk  (SM P. Szopienice),

Kronllfp sportowa
F IFA  Z W O Ł A N A  NA NARADY.

W  zw iązku z odw ołaniem  przez Pol­
skę meczu z C zechosłow acją. — jak się 
dow iedujem y, — w  najbliższą środę ob­
radow ać będzde w  Zurychu zarząd  F IF A .

C Z E C H O SŁ O W A C JA  —  W IE N E R  
S P O R T  C L U B  9:2  (5:1).

Na rekom pensatę niedoszłego m eczn 
z- Polską czeska  reprezen tac ja  państw o­
w a orzegra ła  w  ub. sobotę m ecz  tow a­
r z y sk i z  W iener C port-C lub, k tó ry  w y­
g ra ła  w  bardzo  ładnym  stylu reprezen­
tacja Czechosłow acji.

R U M U N  JA  —  B O H E M IA N S P R A G A  
3 :2  (1:1).

R eprezentacja  Rumunii rozegrała  w  
mb. sobotę pow yższy  m ecz w  P radze , 
wygrywające zasłużenie z czołow ą dru» 
źyną ligow ą Czechosłow acji.

A N G LJA  —  S Z K O C I  3:0  ( t - M
W  obecności 92 ty s. w idzów  by ł Lon­

dyn w  sobotę św iadkiem  szczęśliw ego 
zw ycęistw a swej reprezentacji, bowiem 
Szkoci tylko niesłychanem u pechowi w 
strzałach , nie mogli w y k o rzy stać  sw ej 
przew agi w  polu.

&
Sport na ÎosIsib

KS. „SZGZAKOWIANKA" SZCZAKOWA — ” 
SM P „PROM IEŃ" KRÓL- HUTA 0:2

W alczono z  w ielkim  zapałem , to też obraz 
g ry  żywy i in teresujący. Goście zw ycięż /li, 
m ając atak  lepiej się o rien tu jący  w  sytuacjach  
podbram kow ych. — Bram ki, k tó re  pad ły  w 
ostatnich m inutach zdobyli: Śliwa i Kuczka.

O T W A R C IE  SE Z O N U  K O LAR SK IEG O  
N A  Ś L Ą SK U .

Śląski Z w . T ow arzystw  Kolarskich ot­
w o rzy ł w  niedzielę sw ói sezon sporto­
w y , zw ołując na p ie rw szy  w yjazd  
w s z y s tk ic h  sw o ic h  k o la rzy  do  K atow ic . 
Na boisku Policyjnego staw iło  sie punk­
tualnie o  godz. 8 ran o  z g ó r a  350 kola­
rzy’. k tó rzy  p o  przedefilow aniu p rzed  

w ładzam i zw iązkow em i z prezesem  Ski­
bą na czele, w yruszyli na pierw szą w y ­
cieczkę u licam i K a to w ic  do P a n ew n ik , 
gdzie w  roiłem nastroju spędzono przy  
przepięknej pogodzi kilka godzin, poczem 
nastąpiło zakończenie.

Sport w  Wielkopolsće
ZAWODY PROPAGANDOW E MOTOCYKLI- 

. ST Ó W  „UISUI" POZNAŃSKIEJ.
W  ciągu bieżącego sezonu organizują mo­

tocykliści „Unji“ szereg  zaw odów  propagan­
dow ych na prow incji rn>. i w  Gnieźnie, Lesznie, 
G rodzisku, Śrem ie i in. Im prezy organizow a­
ne przez m otocyiistów  poznańskich p rzyczy­
nią się n iew ątp liw ie do w iększego spopulary­
zow ania tego sportu, k tó ry  od pew nego czasu 
w ykazuje pew ien zastó j.

trzecie druh M ichałek H. (SM P. Pszów ),
czw arte Jochem czyk (SM P. Panew nik).

G r /  podw ójne zakończyły  się bezapelacyj- 
nem zw ycięstw em  p ary  W ąsik  — W yw ioł z 
SMP. K atow ice N. M. P . Zw ycięska para  o- 
trzym ala zegarki ofiarow ane .przez K anclerza 
Kurjł D iecezjalnej ks- Bieńka. Drugie miejsce 
zdobyła  para  Jurczyk  — Kowol (S. M. P. 
Pszów ), trzecie Soppa — Kokoszka (S. M. P . 
M ysłow ice) i czw arte  P rze lio rz  — Żabka 
.('SMP. Żory).

K ierow nikiem  zaw odów  by ł d ruh  Bonk 
T eodor e Panew nika. k tó ry  z zadania sw o­
jego w yw iąza ł się należycie.

turssle! flafUdwiiI I a@sgfStowii 
OSrodKa W, f . w KaiewSc&cEB

Z apow iedziany p rzez  O kręgow y O środek 
W ych. Fiz. w  K atow icach raa dzień 22 b. m. 
turniej siatków ki i koszyków ki odbędzie się 
0 godz. 9 rano (niedziela) na boisku Miejskie­
go Komitetu ’ W . F. i P . W . w  K atow icach 
(dawniej boisko Pogoni).

R ozgryw ki przeprow adzone będą w  myśl 
P rzepisów  P . Z. G. S. system em  olimpijskim. 
L osow anie d rużyn  punktualnie o  godz. 9 na 
boisku,

T radycy jny  ten  turniej siatków ki i koszy­
ków ki Okręg. O środka W . F. budzi w śród  
rzesz  sportow ych duże zain teresow anie, gdyż 
h b r ą  w nim udział corocznie praw ieże w szy­
stkie czołow e drużyny Śląska

N ależy podkreślić, że fcmd. Ośroidlka por. 
K asprzyk, na turniej tem ufundow ał cenne i 
P raktyczne nagrody w  postaci sprzętu spor­
towego, statuet, oraz dyplom ów, a specjalnie 
c emna nagroda przew idziana jest d la  zw ycię­
skiej drużyny  w koszyków ce, pr ze d stawi,a- 
i te a  zw ycięzcę na m arm urow ym  postum en­
cie. N agrody przew idziane sa za  1 i  2-gie 
Ruejsca*

Kolarstwo śląskie a progo sezonu
Sfroiycthcza&owi zw ycięzcy  w yścigu  „ S o b o la  tf&ąsba" s s

Z chw ilą nastan ia  pięknej pogody zaroili 
się na w spaniałych szosach śląskich kolarze 
zaw odnicy Śląska, k tó rych  czeka bogaty se ­
zon sportowy z  „gw oździem " setzonu: 
M istrzostw o Pofeki, trenują usilnie by stanąć 
w pierwszym szeregu kolarstwa pofckiego.

O ficjalne o tw arcie  sezonu nastąpi w nie­
dzielę, 15 bm. Sezon sportow y o tw orzy  tr a ­
dycy jny  już W yścig  Dookoła Śląska, 6 maja 
br. tym  razem  ma nieco skróconej trasie  około 
105 km. W ydział S portow y Śląskiego Związku 
Kolarskiego słusznie postąpił skracając tym 
razem  trasę tego klasycznego w yścigu, nie 
chciał bow iem  zaraz  z początkiem  sezonu 
przem ęczać zaw odników , nie m ających odpo­
w iedniego treningu. T rasa  tegorocznego w y ­
ścigu D ookoła ś lą sk a  prow adzić będzie w y­
łącznie szosa asfaltową, zaś organizacja za­

w odów  dołoży starań , by  ograniczyć ilość to 
w arzyszącyoh  i jadących za w yścigiem  t. z. 
dzikich m otocyklistów  p rzeszkadzających  za­
wodnikom.

N ajw iększe szanse na zdobycie pierw szej 
ostrogi w  tymi w yścigu otw ierającym  w łaści­
w y  sezon kolarski posiada D łudk , znajdujący 
się już w doskonałej formie. Groźnych prze­
ciw ników  w  tym  w yścigu będzie miał w  Ru- 
rańsklm , k tó ry  w bieżącym  sezonie winien 
się w ybić na  czołow e miejsce. Również i 
Rosik znajduje się w  dobrej kondycji fi­
zycznej. W ielką niew iadom ą stanow i Ligoń. 
Zaw odnik ten o skrystalizow anej formie, 

szybki i zarazem  w ytrzym ały , bardzo dobry 
tak tyk , trenuje obecnie bardzo mało ponie­
w aż... wie posiada row eru . Szkoda tego uta- 

. lemtowaneigo zaw odnika, k tó rym  się jego klub 
. SW Słgrzysty p owiettian zająć,

Szeregi zaw odników  kolarskich  na teren ie  
Śląska zw iększają Się. W  roku bieżącym  ilość 
licencji w ykupionych w  W arszaw ie w  PZTK 
dochodzi już do  cyfry  100. A w szak  jes t to 
dopiero początek sezonu, k tó ry  k ry je  w sołde 
wiele niespodzianek. Poniżej zam ieszczam y 
tabelę dotychczasow ych zw ycięzców  po­
przednich 4 b iegów  Dookoła Śląska:

27 kw ietn ia 1930 r. 1-szy W lokas, Żory’
czas 4.43.03, 2-igi Llgoń Kat. czas 5.10, 3-cd 
K oszezyk P aw łów  czas 5.10.01; 17 m aja 1931. 
1-szy W lokas Ż ory 4.32.50, 2-gi Konig K ró l 
H uta 4.37.48, 3-oi DJuclik 4.42,45; 5 maja 1932. 
LigOń Katowice 4.35.20, Dłucilk Żory 4.26.11, 
W e.izel 4.35.42; 7 m,aja 1933. 1-szy Dlucik 
4.25.09 (najlepszy dotychczas czas), 2-gi
Ligoń 4.26.11. 3-ct Duda K raków  435.18
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Jak budule Piotrków •miasto i powiat
Wywiad przedstawiciela naszego pisma z Bśierownifcami wydziałów tedkniczmydk

P io trk ó w . T ryb u n a lsk i m iasto i po­
w ia t po rozm achu inw estycyjnym  doko­
nanym  w  latach 1924*28 p rzy  pom ocy 
s ły n n e j p o ż y c z k i Ullem owsikiej, która  po­
zostaw iła m iastu ponad  20 m ilion ów  d łu ­
g ó w , nie w ykazuje żyw szej in ic jatyw y w  
zakresie budow nictw a publicznego. 
Istnieje pew ien impuls .w  kierunku p ro ­
w adzenia p ry w a tn ej akcji b u d ow lanej 
je s t to jednak ty lko  n ik ły  p rocen t fak­
ty c z n e g o  za p o trzeb o w a n ia  na m ieszkania 
szybko w zrastającego w  ludność m iasta 
p ra w ie  100 tysięcznego, leżącego w  w aż­

nym ośrodku naszego przem ysłu  w łó­
kienniczego i meblowego.

P ragnąc  bliżej sprecyzow ać w arunki, 
w  jakich rozpoczynam y nadchodzący se­
zon budow nictw a ora.z zobrazow ać stan 
jego na podstaw ie oficjalnych sta tystycz­
nych danych udał się przedstaw iciel 
naszej Redakcji d o  p. in żyn iera  B ohdana  
K ło p o to w sk ieg o , naczelnika w ydziału 
technicznego M agistratu i inż. S ta n is ła w a  
R em b ek a , zastępcy naczelnika w ydziału  
budowlanego Sejnr.ku P iotrkow skiego, 
k tó rzy  z całą gotow ością zechcieli do ­
starczyć  nam  informacyj w  tej spraw ie.

w iejsk ieg o , zgłaszanie k tórych przyjm ują 
u rzęd y  gm in w iejsk ich . T ych budowli 
rzecz naturalna — jest d alek o  w ię c e j .

Z w iększych gm achów budow lanych 
przez organizacje przew iduje się tylko 
d ok oń czen ie  3 p ię tr o w e g o  budynku p r y ­
w a tn e g o  gim nazjum  m ęsk ieg o  T o w . S zk o­
ły  średniej, na co  Kom itet Budow y ma 
o trzym ać p o ż y c z k ę  100-000 z ł .  z  F unduszu  
P r a c y . W  powiecie przew idziane są bu­
dow y 4 d o m ó w  i 4 rem iz  p r z e z  Ochot*

c z e  S tra że  P o ża rn e  w  G roch o iłcach , G o- 
m ułinie, W iem ik a ch  i P a rzn ie w ic a c h .
W ładze państw ow e nie przew idują w  
sezonie budow lanym  w  m ieście żadnej 
n o w ej b u d o w y , w  pow iecie natom iast bę­
dzie w ykończony b u d yn ek  szko ły  p o­
w szech n e j w  W olb orzu  1 przerobiony na  
szp ita l d z iec i ja g liczn ie ' ch o ry ch  s ta r y  
p a ła c  p o  —  B iskupi,, o raz  będzie w ykoń­
czonych 17 in n ych  b u d y n k ó w  p r z e w a ż ­
n ie  p o m ieszczen ie  s z k ó ł pow szechnych.

K red y ty  na tesGudoteę m ia sta

(program roGót
P lan ó w  budow lanych zgłoszonych w  projektują o so b y  p ry w a tn e . W  pow iecie 

m ieście jest z a le d w ie  40. Jest to  liczba zgłoszono ty lk o  18 p o w a żn ie jszy ch  p ry-  
znacznie m niejsza od  lic zb y  103 z ło s z o -  w a tn y ch  p ro jek tów  b u d ow lan ych , nie ti- 
n y ch  w  roku  u b ieg ły m . Budow le t e  cząc oczyw iście drob n ego  b u d o w n ictw a

Bank G ospodarstw a Krajowego p rzyz­
n a ł w roku bieżącym  dla P io trkow a na  
ro zb u d o w ę m iasta  3 o s ied li zaledwie 
k w o tę  60.000 z ł .  p rzew a żn ie  na drobne  
b u d ow le . Komitet rozbudow y m iasta 
przyznał z  tego funduszu 28 p eten tom  
pożyczki nie p rzekraczające sum y 
z ł. 5.000 k ażda . W arunki sp łaty  poży­
czek są dogodne. Sam orząd pow iatow y 
z braku  funduszów  w o g ó le  n ie  p r z y g o to ­
w a ł żadnej akcji budow lanej. Sam orząd 
miejski jedynie projektuje znaczną rozbu­
d o w ę  rzeźn i na co o trzy m ał pożyczki z  
Funduszu P ra c y  z ł. 100.000 i na budowę

NalwKksu M i  podwodna
świata

W  tych  dniach rozpoczyna swoją po­
dróż po m brzach i oceanach najw iększa 
łódź podwodna na święcie, w ybudow ana 
w e Francji. Nosi ona nazw ę „Surcouf*. 
W obec rozm iarów  „S urcoufa“ drobiaz­
giem w ydaja się najw iększe łodzie pod­
w odne z okresu w ojny św iatow ej, naw et 
słynna „B rem en“.

Już w roku 1923 gotow e b y ły  Plany 
,.Surcouf‘a“, ale odłożono budowę łodzi na 
dalszy  term in ze w zględów  tak finanso­
w ych, jak i politycznych. W ykończona 
niedawno rozpocznie „Surcouf11 swój raid 
naokoło św iata w celu w ypróbow ania jej 
szybkości o raz  zdolności do zanurzania 
się i w ynurzania z odm ętów  m orza.

„Surcouf* został uzbrojony w  czterna­
ście 'Podwodnych w yrzutn i torped. Już 
to samo daje pojęcie o  ogromie nowej ło­
dzi, której długość w ynosi 110 m ir. Zanu­
rza się „Surcouf* na głębokość stu me­
trów  już w ciągu trzech  minut, a tyleż 
czasu potrzebuje, by ukazać się znowu

szkoły pow szechnej im. Poniatow skiego 
z ł. 65.000.

(foudonfa auto&irady 
tyCar&sanm—Hctiotciee

R em on t i b u d o w a  d ró g  w  pow iecie 
piotrkowskim  już się ropoczęła. M iędzy 
innemi firma Rudzki i Ska rozpoczęła bu­
d o w ę  w ie lk ie j a u to stra d y  W arsizaw a-K a- 
tow iice na od cinku  P io trk ów -L u b och n ia , 
P r z y  budowaniu tego odcinka zatrudnio­
n ych  będzie kilka ty s ię c y  b ezrob otn ych , 
a kredy t na ten cel wyniesie o k o ło  3 mil. 
z ło ty c h . (B. P.)

na powierzchni. P rz y  "tak wielkich roz­
m iarach może „Surcouf* odbyw ać dalekie 
ra idy  m orskie, nie m ając po trzeby  zawi­
jani* *o  portów  po sm ary, benzynę itp. W  
kadłubie łodzi mieści się pozatem  m ały 
hydroplan, k tó ry  m oże w  każdej chwili 
sfrunąć z w k ła d u  płynącego na 'Po­
wierzchni m orza „Surcoufa**.

€& łoszenia
RZUCONA obelgę na żonę dzierżaw cy kiosku 
E dw arda Kalafoisa, odw ołujem y jako niepole- 
gającą na praw dzie i przepraszam y. A ugustyn 
Stupik i Jan W arzecha — Jaśkow ice.

MŁODSZY czeladnik kraw iecki może się zgło­
sić zaraz. Lisowski, W elnow iec, D am rota 5. 
_________________________________________ 2055d

PIANINO, harm onium  nowe. kasa „National**, 
dorożka, tanio do sprzedania. Katowice, Ry­
nek 8, m ieszkanie 1. . 543

MEBLE. Sypialnie dębowe 322 ' zł., mahonio­
we 650 zł., orzechow e 675 zt. Kuchnie 110 zł. 
Najtańsze źródło mebli — 'K atow ice, tylko u l  » 
S tarow iejska 3. 519

PIĘKNY BIUST dzięki użyciu paryskiego eliksiru „Ideał** (recepta 
prof- Dr. Dubois). — „IDEAL“ daje pierw szorzędne zadziw iające 
wyniki p rzy  zaniku chorobliw ym , względnie^ nierozwteięciu biustu, 
nadając opadającym  piersiom  w ciągu krótkiego czasu jędrność 
i elastyczność 184etr,ie<j dziewicy. — „IDEAL“ w ypróbow any przez 
sławne lekarki, w yrażające się o mim z pełmeim uznaniem. — Cena 
zł. 2.50. podwójmy pakiet kurac. zł. 3.50- — W ysy łka  dyskretna. — 
Specjalna oferta : Kto prześle w  ciągu 3 dni w ycinek niniejszego 
ogłoszenia z zamówieniem, o trzym a 20% rabatu  na m ały i 30% 

na duży p ak ie t 
Dr- NIC. KEMENY. CIESZYN, sk ry tka  pocztow a 100/1004.

F r°ucek  p ierze prześcieradło , 
1>o już brudne bardzo  było 
! ażeby je w ybielić 
trz e  je  z jaknaj w iększą silą.

G dy już w yprał, to m okm tkie 
n a  słoneczku je rozk łada — 
bow iem , jak to jes t w iadom e, 
słońce w szelką wilgoć zjadą,

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y * 1 wynosi zi. 2,31 
W kraju z przesyłką pocztową . . . ,  » 2,31
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ .  2,41

P rześcierad ła  p rzestrzeń  biała 
k u rce  tak się spodobała, 
że choć nóżki uwalała, 
to  po nim spacerow ała.

G dy Froncek przyszed ł za chwilę, 
to  aż złapał się za  głow ę, 
bow iem  jego prześcieradło  
jmowu było-., „k o 1 o r  o w e " .,

(C ag dalszy nastąpił 
BBHBaaSffiBBSaSBSBMMB

KATOWICE 
. Nr. 301.746

c e n w i s t
o a t o s z c A

i pole 35 x 67 mm. zŁ 15 
Ogł. drobne 2P ęr. z ł  słów

^.tukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych ..Polonia1* S. Ą, w KatowLCMił, «  £edaktfi£ odpowiedzialny.; S l ą n i s l a  vy N o g a j .

Przygody bezrobotnego Froncka


